
Nr. 70.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austijackie i zagraniczne, oraz niićj wymienione ajencje 
R e d a k c ja ,  A d m in is t r a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w Krako­

wie, ulica Mikołajska 1. 436.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczetowane 

wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie je  niszczy.

Cena ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiersz    .................................. 8 centów
W każdem następnem umieszczenia w iersz..........................   5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia..................................30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niiój wymienione ajencje.

Rok 1872. Kraków, wtorek 26 marca.
Dziennik KR \.) wychodzi cod-zień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W Krakowie.........................  20 złr.
We Lwowie w księgami Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W Austrji i W ęgrzech ... 24 „
W Trusacli i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A nglji 108 frank.
W B elg ji, Włoszech i

Szwajcarji..................80 frank.

kwartalnie
-  5 złr. —

-  6 „ 25 -
-  6 „  _
— 4 tal. 5 sgr.
— 27 frank. —

— 20 frank. —

m iesięcznic 
2 złr. '

2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

A J e n q j e  p r z y j m u j ą c e  p r z e d p ł a t ę .  W  K r a k o w i e  : M. Dworski, Skład papieru Ź. J . Wywiałkowskiego, księgarnia J . Czecha, handel Wierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P. Swierczewskiegoi Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207.— '  
w i e  : Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. —

A j e n c j e  p r z y j m u j ą c e  o g ł o s z e n i a :  war I C r a l r o w l e  : M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha, Bióro zleceń A. P. Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207 — w e  L w o w i e  księg. Gubrynowicza Szmidta, ajencja dzienników A. J . 
Piątkowskiego w  T a r n o w i e  : Księgarnia G azdy.— u z r  P o z n a n i u :  Administracja Dziennika Poznańskiego.— w  ’W i e d n i u  :  Haasenstein & Vogler, Umer Markt Nr. 11.— Oppelik Wollzeile Nr. 22 .— Rndolf Jlosse, SeilorstStte Nr. 2. Filip Lob, biuro anonsów Wollzeile 
Nr. 2. — -wzr P r a d z e ,  Ferdinandsstrasse Nr. 38. — w  B e r l i n i e , T W T n n H . o ł i j n m , Z l i r l c ł m  1  S t ,  G r a l l e n  : Rudolf Mosse Miinchen, Windenmachergasse, 3. — W  S a m b i a r g u  , F r a n l t f n r o l e  nad M e n e m  , B e r l i n i e  , 
L i p s k u .  B a z y l e i ,  Z i i r i c ł i u ,  S t .  C J a l l e n ,  G e n e w i e  1  S z t u t g a r d z i e  Haasenstein & Vogler. — ~\nsr P a r y ż u :  Księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg me de Toumon 16.“

Ogłoszenie przedpłaty na „KRAJ
o ca. 1 Kwietnia 1872 x*.

u

w Krakowie we Lwowie w całej Austrji:
rocznie złr. 20 złr . 21.— złr. 24.—
półrocznie „ 10 Ti 10.50 7) 12.—
kwartalnie „ 5 Ti 5.25 n 6.—
miesięcznie „ 2 Ti 2.— n 2.25

Ajencje, w których za granicą i we Lwowie na KRAJ pre­
numerować można, wymienione są powyżej.

Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo i 15 każdego miesiąca. — 
Najtaniej i najdogodniej przesyłać pieniądze przekazami pocztowemi, 

gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.
Razem z prenumeratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 

wydane nakładem wydawnictwa „Kraju", których spis znajduje się mię­
dzy inseratami.

W drugim kwartale w odcinku drukować będziemy orygi­
nalną powieść współczesną autora „ Skrupułów “ i , ,E lli“ :

„Po nitce do kłębka“.

Kraków 25 marca.
„ Justitia regnorum fundamen him “ 

oklepany to frazes|— ale wiecznie 
prawdziwy. Sprawiedliwość jest naj­
silniejszym gruntem, na którym pań­
stwa rosną i kwitną. Grdzie nie ma 
sprawiedliwości tam długo państwo 
ostać się nie może. A kto wie czy 
te ciągłe i wieczne przeistaczania 
się państw, te przewroty polityczne 
nie pochodzą z tego, że rządy tak 
mało przestrzegają tćj prawdy i że 
dotychczas sprawiedliwych rządów 
trudnoby znaleść w dziejach.

W obec potęgi nowoczesnych Nie­
miec, w obec tworzącćj się świato- 
władczej siły nowego cesarstwa — 
które zdaje się skinieniem jednem 
rządzić całą Europą: przychodzi nam 
na myśl owa prawda o nietrwało- 
ści państw nie gruntujących się na 
sprawiedliwości; nasuwają nam ją sło­
wa pruskiego ministra Eulenburga 
wyrzeczone na jednem z ostatnich 
posiedzeń sejmu pruskiego o Pola­
kach w pruskim zaborze.

Gdy posłowie polscy podczas roz­
praw nad ordynacją powiatową — 
protestowali przeciw wyłączeniu Po­
znańskiego z pod dobrodziejstw no­
wej ustawy autonomicznej i bronili 
stanowiska polskiego zabrał głos 
minister Eulenburg i przemówił w 
te słowa:

„Panowie — stosunki nieco głfbićj się­
gają, niż dotąd podnoszono. Prawo, o ja­
kie chodzi, jest tego rodzaju, że właści­
wym jego charakterem jest ugruntowanie 
Bamorządu, mniemam zaś, że warunkiem 
każdego samorządu, warunkiem decyzji 
rządu w odstąpieniu pewnej części praw 
swoich jest to, aby osoby, w których rę 
ce takowy oddaje się, byli b e z w a r u n ­
k o w o  p o d d a n y m i  p a ń s t w a ,  — w 
granicach którego żyją. Przekonania te­
go nie żywi rząd o prowincji poznań­
skiej i o wielkiej części jćj mieszkańców 
i z tćj tćż przyczyny postawił już w 
pierwszym projekcie pewne zastrzeżenia 
ola Poznańskiego; jeżeli zastrzeżeniom

tym dano w projekcie komisyjnym cia- 
śniejsze jeszcze granice, to rząd nietylko 
zgadza się z projektem komisji, lecz pro­
jekt ten wygotowany został po części z 
inicjatywy rządu, ponieważ doświadczenie 
lat ostatnich do tego doprowadziły, iż 
pewne propozycye zdają się być niedo- 
statecznemi a projekt rządu zdawał się 
w skutek tego przekraczać to, co rząd 
z całą sumiennością mógł przyznać pro­
wincji poznańskićj. Panowie, w obec Po­
laków nie jesteśmy stronniczemi. ( ! )  — 
Wszystkiemi siłami do togo dążymy, aby 
dobre stare Prusy stały się dziś niemiec- 
kiemi, z tóm większą siłą o to starać się 
musimy, a b y  P o l a c y  s t a l i  s i ę  n a j ­
p i e r w  P r u s a k a m i a  p o  t ó m  N iem ­
c a m i ,  l e c z  P r u s a k a m i  i N i e m c a ­
mi  s t a ć  s i ę  m u s z ą .  (Słuchajcie, słu­
chajcie ! niespokojność w gronie Polaków). 
Zrzec się oni muszą myśli, mówię bez 
namiętności, jedynie z punktu widzenia 
rządu bezstronnego, że tylko przechodo 
dowo, niejako w skutek unii osobistój 
należą do państwa pruskiego; są oni 
poddanymi pruskimi i mieszkańcami pań­
stwa niemieckiego, k t ó r z y  j e d n a k  z 
p r e d y l e k c j ą  p o  p o l s k u  m ó w i ą ;  
przyzwyczaić się muszą do myśli, że się 
mierzy ich tą samą miarą, jak ą  innych 
się mierzy m i e s z k a ń c ó w  niemiec­
kich, — a których powinności dopełniać 
muszą, jak wszyscy inni, nie powinni u- 
biegać się za stanowiskiem wyjątkowćm, 
wtenczas dopiero może być mowa o sa­
morządzie. Panowie, nie stoję tu jako  po­
wód w obec pozwanego, izba posłów nie 
jest tćż sądem przysięgłych, apeluję prze­
to po prostu do Izby we względzie stó- 
sowności projektu komisyjnego i mówię 
o nim w ten sam zupełnie sposób jak o 
każdym paragrafie praw a; nie potrzebuję 
w bliższy tego wdawać się rozbiór, oświad­
czam jodynie, że po doświadczeniach — 
jakie rząd zrobił w ostatnich jeszcze cza­
sach, nie możemy prowincji poznańskićj 
nadać samorządu, jaki nadajemy innym 
prowineyom.

Nie będziemy narzekali na cynizm, 
który leży w  słowach ministra Eu­
lenburga; nie będziemy wykazywali 
płytkości jego zapatrywań na istotę 
narodowości, ale na to tylko wska­
żemy, że ta bezdenna niesprawie­
dliwość, z jaką rząd pruski traktuje 
Polaków zaboru swego jest achille- 
sową piętą potężnego mocarstwa.

W  słowach ministra Eulenburga 
leży dla nas gwarancja, że rząd pru­
ski wchodzi na jak najfałszywszą 
drogę; że otwiera i jątrzy ranę w 
organizmie państwa swego, zamiast 
starać się o zamknięcie i zagojenie 
takowej.

Jeżeli rząd pruski chce z Polaków 
robić najprzód Prusaków a potem 
Niemców, — życzymy mu dobrego 
powodzenia! Zawsze nas to cieszy, 
ile razy widzimy wrogów naszych 
zabierających się do podobnyoh ro­
bót, które ostatecznie nie mogą do­
prowadzić do żądanego rezultatu, a 
osłabiają tylko tych, którzy się ich 
podejmują.

Ta okropna niesprawiedliwość 
wrogów Polski jest jedyną nadzieją 
Polski; podejmowanie przez nich za­
dań niemożliwych do spełnienia jest 
jedyną pomocą, jaką oni sami przy­
noszą Polsce, osłabiając własne swe 
siły.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

K raków 25 marca.
[ G i m n a z j u m  ż e ń s k i e . J  Wiadomo, 

iż rząd odjąwszy subwencję klasztornćj 
szkole św. Jana w rocznćj kwocie 3500 
złr. w. a. zaproponował miastu otworze­
nie wyższego zakładu naukowego dla 
płci źeńskićj, czyli g i m n a z j u m  ż e ń ­
s k i e g o ,  w jakim to celu byłby gotów 
ową właśnie sumą przyjść mu z pomocą.

Gdy przeludnienie po szkołach klasz­
tornych żeńskich przechodziło istotnie 
granice, po za któremi nie ma właściwie 
ani nauki, ani wychowania, propozycja 
przyjętą została jako najpożądańsza i z 
początkiem bieżącego roku szkolnego o- 
tworzono od razu klas początkowych 
cztery.

Od 1 września b. r. zaprowadzone być 
mają drugie cztery klasy wyższe, i w ten 
sposób stanie w Krakowie ośmioklasowy 
zakład publiczny poświęcony edukacji 
płci źeńskićj wymagającej właściwszego 
kierunku niż go dać mogą pensjonaty 
prywatne.

Wyznaczona z rady szkolnćj okręgo­
wej komisja złożona z inspektora H. Se- 
redyńskiego, dyrektorów seminarjów Jó- 
zefczyka i Jabłońskiego, tudzież z za­
proszonych prof. Rozwadowskiego i dra 
W ładysława Seredyńskiego prof, semin. 
żeńskiego, miała na celu wystawienie pla­
nu nauk i statutu dla całego przyszłego 
zakładu. Po kilku posiedzeniach a poro­
zumieniu się w kwestjach zasadniczych 
na podstawie przedłożonego jćj substratu 
przygotowawczego i po wzięciu niejakich 
wskazówek od prezydenta miasta poru- 
czono napisanie statutu i planu nauk dr. 
Wł. Seredyńskiemu, które też przyjęte 
w całości na posiedzeniach komisji przed­
łożone zostają radzie miejskićj pod osta­
teczną uchwałę.

Podajemy tutaj cały statut, zastrzega­
jąc  sobie jako nad rzeczą arcyważną nie­
które w końcu uwagi.

Statut
wyższej szkoły żeńskiej w król. głów. 

mieście Krakowie.

§ 1. Celem wyźszćj szkoły źeńskićj jest: 
kształcenie młodzieży płci źeńskićj na 
szersze szkołom średnim odpowiednie a

z potrzebą kraju i czasu zgodne rozmia­
ry z szczególnćm uwzględnieniem nauk 
dla tćj płci przydatnych.

§ 2. Wyższa szkoła żeńska stanowiąc 
sama dla siebie organiczną całość składa 
się z 4 klas (kursów rocznych) i stoi pod 
bezpośrednim nadzorem rady szkolnćj 
okręgowćj miejskićj.

Szkołę r -zątkową czteroklasową zo­
stającą pod zarządem dyrekcji szkoły 
wyższćj uważać należy za zakład przy­
gotowawczy, skutkiem czego kursy ro ­
czne w szkole wyźszćj nosić będą na­
zwy V, VI, V II i V III klasy.

Podobnie tćż wszystkie inne szkoły po­
czątkowe, bądź świeckie, bądź klasztor­
ne, bądź prywatne uważać należy za przy­
gotowawcze do szkoły wyźszćj.

§ 3. Szkoła wyższa jest współrzędną 
szkole pedagogicznćj czyli seminarjum 
żeńskiemu; skutkiem czego uczennice jćj 
przed ukończeniem klasy V III a nawet 
V II przechodzić mogą do tamtego za­
kładu pod warunkami ustawą przepisa­
nemu

§ 4. W  klasie V, V I i V II dążyć bę­
dzie szkoła wyższa przeważnie do rozwi­
nięcia władz umysłowych i przez poda­
wanie odpowiednich nauk do ogólnego 
wykształcenia uczennic; w klasie V III 
przyspasabiać je  będzie miała na celu 
do szczegółowych zatrudnień i zawodów 
a to przeważnie w takich kierunkach — 
jakieby wskazywała potrzeba czasu.

§ 5. Językiem wykładowym jest język  
polski.

§ 6. Przedmioty naukowe b ęd ą :
a) O gólne: 1) religja, 2) język polski,

3) język niemiecki, 4) język fran- 
cuzk i, 5) arytmetyka z geometrją, 
6) geografja, 7) bistorja polska i po­
wszechna, 8) historja naturalna z hi- 
geną i dietetyką, 9) chemja i fizy­
ka, TO) kaligraf ja, 11) rysunki, 12) 
roboty ręczne, 13) śpiew i 14) gim­
nastyka.

b) specjalne:
1) technologja z gospodarstwem do- 
mowćm, 2) księgi i korespondencje 
kupieckie, 3) -wytworne i pożyteczne 
roboty ręczne.

Zaprowadzenie innych przedmiotów spe­
cjalnych zależeć będzie od wykazanćj 
przez zarząd potrzeby a przyzwolenia 
władz odpowiednich.

§ 7. Wszystkie wymienione powyżćj 
przedmioty są obowiązkowe. Zgromadzeniu 
nauczycieli jednak służy prawo zwalnia­
nia poszczególnych uczennic od śpiewu 
lub gimnastyki na skutek pisemnego żą­
dania rodziców lub opiekunów popartego 
ważnemi i usprawiedliwić się dającemi po­
wodami.

Uczennice religji mojźeszowćj i ewan- 
gielickiej, winne są z końcem roku wyka­
zać się świadectwem prawomoeuem po- 
bieranćj nauki religji.

§ 8. Szczegółowy rozkład nauk na po­
szczególne kursy roczne tak co do ob­
szaru i toku przedmiotów wyczerpać się 
mających, jak  co do ilości godzin tygo­
dniowo wskaże właściwy plan naukowy, 
wedle którego zgromadzenie nauczycieli 
wystawi przed rozpoczęciem roku szcze­
gółowy program nauki.

§ 9. Rok szkolny liczy się od 1 wrze­
śnia do 1 lipca, poczćm następują ferje 
dwumiesięczne. Prócz dni świątecznych, 
przeznacza się na Boże Narodzenie i Wiel 
kanoe po dni 10, tudzież ostatnie 4 dni 
zapustne na odpoczynek.

§ 10. Zbiory i przybory naukowe ma­
ją  być przynajmnićj takie jak  w semina­
rjum żeńskiem. Fundusz gminy miasta 
Krakowa dostarczywszy sprzętów, wy­
znaczy jednorazową kwotę 1,000 złr. na 
pierwsze niezbędne zakupno książek, map 
i aparatów, na dalsze zaś pomnażanie zbio

rów starczyć winna subwencja roczna 200 
złr. obok kwoty z wpisowego na ten cel 
wpływającćj. Z funduszów tych składać 
będzie dyrekcja rachunki kwitami stwier­
dzone.

§ 11. Zgłaszający się o wpis i przyję­
cie do szkoły wyższej źeńskićj zadość u- 
czynić mają następującym warunkom :

a) wykazać się metryką z ukończone­
go 11 roku życia;

b) wykazać się świadectwem ukończo- 
nćj szkoły początkowćj;

c) złożyć egzamin wstępny ustnie i pi­
semnie zadawalniająco.

§ 12. Nauka w wyższćj szkole źeńskićj 
nie jest bezpłatną. Prócz wpisowego w ilo­
ści 2 złr. w. a., które złoży raz na zaw­
sze każda do zakładu wstępująca uczen­
nica, opłacać nadto winna rocznie wła­
ściwą opłatę w ilości 6 złr. z góry w pół­
rocznych terminach za kwitami wydawa- 
nemi przez dyrekcję.

Suma z właściwćj opłaty uzbierana po 
odtrąceniu zwykłćj w szkołach średnich 
używanćj tantiemy dla dyrekcji, wpłynie 
do kasy miejskićj wedle obrachunku ko ­
misji w tym celu wyznaczonćj.

§ 13. Prawo uwolnienia poszczególnych 
uczennic od opłaty szkolnćj służy radzie 
szkolnćj okręgowćj miejskićj, na skutek 
podania strony interesowanćj a polecenia 
przez zgromadzenie nauczycieli.

§ 14. Przepisy odnoszące się do kar­
ności w szkołach średnich mają i w szkole 
wyższćj źeńskićj moc obowiązującą z u- 
względnieniem płci.

§ 15. Klasyfikacje doroczne dokonywać 
się będą na konferencji nauczycieli za­
kładu wedle postępu uczennic wśród roku.

Popisy zaś publiczne półdniowe wobec 
delegata władzy szkolnćj okręgowćj słu­
żyć będą do okazania stronom intereso­
wanym, do jak  wysokiego kresu nauki 
w kaźdćj p lą s ie  doprowadzić się dały.

§ 16. Świadectwa frekwentacji i postę­
pu mogą być z kaźdćj klasy żądane i w 
pewnćj przyjętćj formie wystawiane.

Uznanie potrzeby nagród zostawia się 
dorocznćj uchwale zgromadzenia nauczy­
cieli.

§ 17. Fundusz na utrzymanie tćj szkoły 
stano n i ą :

a) uposażenie stałe z funduszów gminy 
miasta Krakowa;

b) subwencja z funduszu szkolnego i 
krajow ego:

c) opłata szkolna uczennic corocznie 
pobierana (§ 12);

d) zapisy i datki jednorazowe dobro­
czyńców.

§ 18. Przy szkole wyźszćj źeńskićj bę­
dą ustanowione:

1) dyrektor zakładu;
2) prefekta;
3) pięciu nauczycieli (względnie nau­

czycielek) etatow ych;
4) nauczyciel religji;
5) nauczycieli (nauczycielek) nadetato- 

wych tyle, ile wykaże potrzeba.
§ 19. Kwalifikację nauczycieli wszel- 

kićj kategorji stanowić b ęd ą : zarówno 
stopnie akademickie, jak  kwalifikacje nau­
czycielskie szkół średnich, tak publikacje 
i prace naukowe, jak  praktyka publiczna 
w zawodzie nauczycielskim lub prywatna 
wiarogodnemi świadectwami poparta.

§ 20. Dyrektor oprócz spełniania obo­
wiązków zarządu dydaktycznego i eko­
nomicznego w zakładzie, oprócz przewo­
dniczenia na konferencjach nauczyciel­
skich obowiązany jest do czterech godzin 
wykładowych tygodniowo. Nadto obowią­
zany jest dyrektor do jak  najczęstszćj 
hospitacji klas.

§ 21. Na prefekcie podwładnćj zupeł­
nie dyrektorowi ciąży obowiązek wszech- 
stronnćj czujności i dyscypliny w bezpo- 
średnićm zetknięciu się z uczennicami,

baczność na ich osobisty porządek i ze­
wnętrzny układ, tudzież ogólną moral­
ność. Obowiązaną jest do sześciu godzin 
wykładowych na tydzień, a służy jćj p ra­
wo obecności wśród wykładów innych, 
gdyby tego uznana przez dyrekcję za­
chodziła potrzeba.

§ 22. Nauczyciele etatowi obowiązani 
są do 15 godzin wykładowych tygodnio­
wo ; nadwyżkę zaś w tćj mierze wyna­
grodzi im remuneracja (§. 22).

§ 23. P łaca dyrektora wynosić będzie: 
pensji stałćj 1500 złr., z 5ma kwinkwe- 
njami 2000 złr.

Obok tego winien otrzymać mieszka­
nie odpowiednie w zakładzie.

Płaca nauczycieli wynosi 1200 z łr . , z 
kwinkwenjami .1700 złr.

P łaca profekty wynosi 1000 z łr., z 
kwinkwenjami 1500 złr.

Płaca nauczycielek 800 z łr . , z kwin­
kwenjami 1300 złr.

Nauczyciele etatowi udzielający więk- 
szćj nad obowiązkową liczby godzin, po­
dobnie jak nieetatowi, pobierać będą re­
m u n era te  , a to :  za godzinę języków i 
nauk ścisłych 1 z łr ., 50 k r .,  za godzinę 
nauk mechanicznych 1 złr. w. a.

§ 24. Po 30 latach nienagannego peł­
nienia obowiązków, służy dyrektorowi, 
nauczycielom i nauczycielkom prawo do 
pełnój, t. j .  z pięcioma kwinkwenjami e- 
merytury. Po wzięciu dymisji przed upły­
wem tego term inu, wysokość emerytury 
oznacza ustawa państwowa.

§ 15. Konferencje nauczycielskie odby­
wać się będą przynajmnićj raz na dwa 
miesiące. Celem ich będzie porozumienie 
się w rzeczach dydaktycznych, i narady 
w sprawach trybu nauczania i wewnętrz­
nego porządku.

Uchwały ich winny być spisywane i 
do wiadomości bezpośredniego nadzoru 
przesyłane. Zgromadzeniu nauczycieli słu-. 
ży prawo przedstawiania przed odpowie­
dnią władzę swych wniosków, dotyczą­
cych potrzeby lub reformy zakładu.

§ 26. Zakład będzie miał usługę męz- 
ką i żeńską. Portjer pobierać będzie 200 
złr., ma mieć mieszkanie i liberję. Sługa 
żeńska 100 złr. i mieszkanie. Na cztery 
miesiące zimowe przeznaczyć wypada 40 
złr. na pomocnika do palenia w piecach.

Wiedeń. [ P i ą t k o w e  p o s i e d z e n i e  
i z b y  n i ż s z ć j j .  Na ławie ministrów: ks. 
Auersperg, bar. Lasser, dr. Stremayr, dr, 
Banhans, dr. G laB er , dr. U nger, Chlu- 
metzky i kierownik ministerstwa obrony 
krajowćj pułkownik Horst.

Po odczytaniu i przyjęciu sprawozda­
nia z poprzedniego posiedzenia przedsta­
wia ministerstwo handlu kilka nowych 
projektów do ustaw w sprawach kolejo­
wych. Nadeszłe petycje przekazano wła­
ściwym wydziałom.

Minister handlu dr. B a n h a n s  oświad­
cza w odpowiedzi na interpelację D a n ila ,  
że w sprawie uregulowania Narenty toczą 
się już rokowania.

Następnie uchwalono projekt do usta­
wy względem półmiljonowego kredytu na 
polepszenie materjalnych stosunków niż­
szego duchowieństwa katolickiego z zmia­
nami proponowanemi przez izbę panów, 
nie zgodzono się natomiast z niektóremi 
zmianami uchwalonemi przez pomienioną 
izbę w projekcie do ustawy o reorgani­
zacji akademji technicznćj w Wiedniu i 
w projekcie do ustawy o wykonywaniu 
orzeczeń względem wywłaszczeń w spra­
wach kolejowych.

W końcu przystąpiono do drugiego czy­
tania rządowego projektu do u s t a w y  o 
u d z i e l a n i u  n a u k i  r e l i g j i  w p u ­
b l i c z n y c h  s z k o ł a c h  l u d o w y c h  i 
ś r e d n i c h  i o p o n o s z e n i u  k o s z t ó w  
u d z i e l a n i a  t e j ż e  n a u k i .

TEATR.
Balladyna, tragedja w 5 aktach przez

Juljusza Słowackiego.
Nie myślimy wcale w szczupłych ra ­

mach niniejszego fejletonu podawać roz­
bioru tćj tragedji; byłoby to usiłowanie 
równie śmieszne jak  bezużyteczne po zna­
komitych i wyczerpujących pracach prof. 
Małeckiego i St. Tarnowskiego. Pozwoli­
my sobie jednak zwrócić uwagę czytelni­
ków naszych na jeden pun k t, z którego 
zdaje nam się najwłaściwićj i najkorzy- 
atnićj Balladyna może być ocenioną.

Ze stanowiska surowej i formalnćj k ry­
tyki byłoby już wiele do zarzucenia, gdyż 
jak sam poeta w przedmowie powiada, 
Balladyna urąga z porządku i ładu, jakim  
się wszystko dzieje na świecie, wiele więc 
rzeczy w niej z trudnością da się wytłó- 
maczyć, podporządkować pod ogólne za­
sady i nawiązać do jakićjś głównćj prze- 
wodnićj myśli. Sam Małecki w skrzętnych 
poszukiwaniach tćj złotćj nitki dochodzi 
do tak elastycznego filozofematu, jak i się 
mieści w owym wierszu Kochanowskiego,

że „dziwnie się plecie na tym tu biednym 
świecie" i tym wierszem chce wytłóma- 
czyć główną myśl tragedji. Nic łatwiej­
szego , bo cóż tóm nie da się wytłóma- 
czyć? Największe dziwolągi myśli dały­
by się podciągnąć pod ten problemat i 
usprawiedliwić. Wprawdzie w dalszym 
ciągu Małecki rozwięzuje nam poszczególe 
tę dziwną plątaninę na pięć pojedyńczych 
n itek , z których jodnę podobało mu się 
nazwać postanowieniem ludzkiem, drugą 
ślepym przypadkiem, trzecią demonizmem, 
czwartą fatalizmem, a piątą palcem bożym, 
i udowadnia z niemiecką dokładnością 
działanie tych potęg w pojedyńczych ak­
tach tragedji; ale nam tłómaczenie podo­
bne wydaje się zbyt wyszukanćm, nacią- 
gniętćm i nie pójdziemy w tym wzglę­
dzie za M ałeckim , zwłaszcza że mamy 
inny punt, z którego główną myśl trage­
dji, jak również pojedyncze jćj części da­
leko prościćj i jaśnićj i wytłómaczyć so­
bie możemy.

Tym punktem jest lud. T o , co K ra­
siński powiedział o Balladynie, że poro­
dził ją  Szekspir w głowie Słowackiego, 
stosuje się raczćj do zewnętrznych podo­
bieństw, jakie ma Balladyna w wielu sce­
nach do Macbetha, króla Leara, Snu nocy

letnićj; istotna jednak, wewnętrzna budo­
wa Balladyny ma całość organiczną i sa­
modzielną i zdaje nam się, że właściwićj 
by o niój powiedzieć m ożna, iż ją  lud 
nasz porodził w głowie Słowackiego. Zi tego 
punktu widzenia wiele rzeczy niezrozu­
miałych tłómaczy się nam wyraźnie. Nie 
będzie nas dziwić ani naiwność zapatry- 

’ , ani razić nas będą anahronizmy,w an ,
ani mącić przejrzystości całości fantasty- 
czność niektórych scen i figur; wszystko 
to bowiem przykrojone według miary po­
jęć  ludowych — ze stanowiska poezji, filo- 
zofji i podań ludowych ma swoją logi­
czną konsekwencję i prawdę. Słowacki 
nie mogąc ani z pomocą historji, ani ar- 
cheologji sięgnąć w zamierzchłe czasy po­
czątków naszych, próbował je  zobaczyć 
oczami ludu i przedstawił nam je  tak, 
jakby nam je  skreśliła fantazja ludu, gdy­
by umiała władać genjalnćm piórem poe­
ty. Ztąd owo pomieszanie pogańskich i 
chrześcjańskich w yobrażeń, ztąd ów sa­
tyryczny pogląd na królewską osobę G rab­
ca, wstęt do pałaców, pod któremi gnieź­
dzi się zbrodnia, a zamiłowanie wiejskićj 
strzechy i tysiączne inne szczegóły, od­
powiadające zupełnie zapatrywaniu ludu 
na św iat, ludzi i wypadki. Jedna tylko

postać sentymentalnego Filona nie da się 
całkowicie na tćj drodze wytłómaczyć; 
lud nie ma takich postaci, ani by ich u- 
miał stworzyć. Jest ona w Balladynie 
anahronizmem, którego sobie pozwoliła 
fantazja poety dla wyszydzenia chorobli­
wych uczuć swego wieku z tą samą do­
wolnością , z jaką  np. malarze weneccy 
w biblijne czasy przenosili dożów i se­
natorów swego czasu.

Z tego punktu widzenia, jakiśmy sobie 
obrali, da się również łatwo wytłómaczyć 
przewodnia myśl tragedji, do którćj wąt­
ku zaczerpnął niewątpliwie poeta ze zna- 
nćj ludowćj piosenki, przez poetów po- 
tóm powtórzonćj : „Obie kocha pan" &c. 
Poeta nie wypiera się wcale pochodze­
nia tćj tragedji; przyznał się do niego 
już samym tytułem sztuki, a cała trage­
dja wygląda na ułożoną w sceny balladę 
ludową. Główną bohaterką jest Ballady­
na , dziewczyna zrodzona pod wiejską 
strzechą, ale z niespokojnemi pragnienia­
mi, w którćj piersi złe demony wichrzą. 
Pragnieniem Balladyny jest iść coraz wy- 
żój, byle wyźćj. Umiarkowany charakter 
ludu naszego widzi bezbożność w takich 
pragnieniach; to tćż bohaterka podnosi 
się w górę na szczeblach zbrodni. Jeden

zły czyn rodzi drugi, jak  w tragedji grec- 
k ić j; — a kiedy Balladyna, osiągnąwszy 
swój cel, chce zbrodniczą przeszłość zam 
knąć w grobach i rozpocząć inne życie, 
zbrodnie jak  gadziny wyłażą z grobów i 
oskarżają ją — i wołają o wymiar spra­
wiedliwości. Balladyna ginie od pioruna, 
potęgi natury, które pogw ałciła, mszczą 
się na nićj w ten sposóh, a mszcząc się 
głównie za zdeptanie uczuć ku matce, 
straszny czyn, jakiego się dopuściła Bal­
ladyna względem matki, przeważa ostate­
cznie szalę jćj grzechów i sprowadza ka­
rę. Ten sposóh rozwiązania odpowiada 
także czysto pojęciom ludowym.

Niezatrzymując się dla braku miejsca 
nad drobnemi szczegółami tragedji, o 
których piękności dałoby się wiele po­
wiedzieć, przechodzimy wprost do pyta­
nia, które sobie wielu zadać musiało : dla­
czego Goplana kocha się w G rabcu?

Najprostszą odpowiedź na to pytanie 
znaleźlibyśmy może w praktyce, w życiu, 
ileż to idealnych istot ubrawszy Grabców 
w tęczowe barwy własnćj wyobraźni sza­
leje za nimi? — W  tragedji jest jednak 
jeszcze inny sposób rozwiązania tćj za­
gadki. Goplana występuje tutaj jako do­
datnia potęga natury i do tego występu­

je  czynnie, mięsza się w akcję i wikła 
ją. —  Jako taka zlewa ona swoje dary 
i łaski na ludzi nąimnićj godnych tego 
np. na takiego Grabca, pieści go i psuje 
dobrocią swoją. Ale właśnie to gubi G rab­
ca. K orona, w którą Goplana stroi jego 
czoło, staje się powodem jego śmierci. — 
Tak samo i w stosunku do innych osób, 
wpływ natury okazuje się zgubny. Prze­
wrotność ludzka dobro siły natury używa 
na z łe : Goplana mimowoli staje się je­
dnym z fatalnych czynników tragedji.

Na tćm urywamy uwagi nasze o Bal­
ladynie. Nie była to, jak zastrzegliśmy z 
góry, analiza, ale pobieżno obejście ze 
światłem w około dla rozwinięcia paru 
zawiłych i ciemnych miejsc.

Przechodzimy teraz do samego przed­
stawienia.

Kilka razy już była przedstawianą ta 
tragedja na naszej scenie; nigdy jednak 
tak zadawalniająco, tak świetnie, jak  tym 
razem. Obok wybornćj gry główniejszych 
osób, znać było wielką staranność reży- 
serji w zestrojeniu całości do jednego to­
nu; a wystawa i urządzenie sceny, szcze- 
gólnićj w akcie czwartym w scenie bie- 
siadnćj, było przepyszne.
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W imieniu komisji edukacyjnej zdaje 
sprawę dr. D i n s 11.

Dr. C z e r k a w s k i  przemawia prze 
ciw projektowi i dowodzi, że postai.o- 
wienia w nim zawarte sprzeciwiają się je ­
dne drugim i że ustawodawstwo w tym

{>rzedmiocie nie należy do rady państwa, 
ecz do sejmów krajowych. Mówca wno­

si , by izba uchwaliła przejście do po­
rządku dziennego nad tym projektem.

R u s s  wykazuje konieczność t a k i e j  u- 
stawy i zbija wywody C z e r k a w s k i e -  
g o . Ponieważ jednak pora spóźniona nie 
dozwala gruntownego zbadania przedsta­
wionego izbie projektu, przeto wnosi, 
aby dyskusję nad tym przedmiotem od 
roczono do przyszłego posiedzenia.

S c h t t r e r  żąda zamknięcia posiedze­
nia. Obydwa wnioski przyjęto.

Przyszłe posiedzenie w sobotę.
— [ S o b o t n i e  p o s i e d z i e n i e  izby 

niżazój], Na ławie m inistrów: bar. Las- 
ser, bar. de Pretis, dr. Banhans i kiero­
wnik ministerstwa obrony krajowój puł­
kownik Horst.

Po krótkich rozprawach przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu projekt do 
ustawy o podwyższeniu stanu pokojowego 
25 pułków jazdy.

Projekt do ustawy 'o  urzędowem sta­
nowisku służby dozorczój, przeznaczonej 
do czuwania nad niektóremi gałęziami 
kultury krajowój przekazano osobnój wy­
brać się mającćj komisji a projekt umo­
wy z Portugalją dotyczącój handlu i że 
glugi odesłano do komisji skarbowój.

Dr. D i n s t ł  zdaje następnie sprawę o 
rezolucji, uchwalonćj przez komisję edu 
kacyjną przy sposobności rozpraw nad 
projektem do ustawy o udzielaniu nauki 
religji w publicznych szkołach ludowych 
i średnich. Rezolucja ta brzmi, jak  na­
stępuje :

„W ysoka izba zechce uchw alić: „Zwa­
żywszy, że rozporządzenia c. k. minister­
stwa wyznań i oświecenia z dnia 21-go 
czerwca 1871 roku 1. 121, i z dnia 11 
września 1871 roku 1 121 sprzeciwiają 
się konstytucji a tern samem niemają mo­
cy obowiązującćj, wzywa się rząd — by 
wydał stosowne polecenia c. k. władzom 
szkolnym krajowym, ażeby tych rozpo­
rządzeń niewprowadzono w wykonanie.

F u x  przemawia za przyjęciem rezolu­
cji i krytykuje postępowanie rządu w 
sprawach religijnych.

C z e r k a w s k i  oświadcza, że on i po­
dzielający jego zapatrywania posłowie — 
głosować będą przeciw rezolucji.

R u s s  w ykazuje, że rezolucją konie­
cznie przyjąć należy, bo idzie tu o for­
malne naruszenie konstytucji.[

P rzy głosowaniu rezolucja wniesiona 
przez komisję edukacyjną — otrzymuje 
większość głosów.

Dalszy ciąg sprawozdania z powodu 
braku miejsca odkładam y na jutro.

Francja.
Paryż  20 marca.

(N . N .) Rocznica powstania paryzkie- 
go przypadająca 18 marca, przeszła naj- 
spokojnićj. W ekscentrycznych częściach 
miasta patrole wojskowe przechodziły 
nieco liczniejsze jak  zwykle, lecz spokój 
nigdzie zakłóconym nie został. Em igran­
ci paryzcy w Londynie chcieli obchodzić 
ten dzień uroczyście, a że ich meting 
był zapowiedziany naprzód, policja więc 
tutejsza, wysłała swoich ajentów z pole­
ceniem zanotowania treści mów i zapa­
miętania fizjogoomji komunistów francuz- 
kich zebranych na metingu, który je ­
dnak nie przyszedł do skutku, gdyż przed 
same ni jego otwarciem, właściciel hotelu 
odmówił im jego otwarcia.

Wiadomość umieszczona w Journal of­
ficial, że komisja badająca zachowanie się 
dowódzców w czasie wojny, nie ukoń­
czyła jeszcze swojćj pracy i że jen. Ba- 
saine dotąd nie został oddanym pod sąd 
wojenny, wywołała pewne zdziwienie. 
Opiuja publiczna w całćj Francji tak jest 
wzburzoną przeciw b. dowódzcy wojska 
nadreńskiego, że rząd czyni wielki błąd 
przeciągając tę sprawę; gdyż podług krą­
żących wiadomości p. Thiers chcąc Uui- 
knąć skandalu wojskowego, chciałby od­
dalić od m arszałka przykrości procesu. 
Lecz zdaje się, że dyscyplina wojskowa 
nicby na tóm nie ucierpiała, gdyby wy­
nikła potrzeba procesu i skazania do­
wódzcy jeźli na to zasłużył. Po przesłu­
chaniu przez komisję wojskową deputo­
wanych z Metz i po ukazaniu się książki 
świeżo wydanćj przez pułkownika d’An- 
dlau, zarzuty przeciw marszałkowi Ba- 
zaine są tak wielkie, że sprawa ta przy­
brała ważny charakter, który może n a ­
razić wpływ francuzki w Lotaryngji.

Zgromadzenie narodowe sfatygowane 
ostatniemi burzliwemi posiedzeniami, w 
krótkim  czasie uda się na wakacje wiel­
kanocne, w skutek czego rozmaite kółka 
parlamentarne postanowiły odłożyć na 
późnićj wszystkie inne kwestje a zająć 
się przedewszystkićm budżetem na rok 
1873. Komisja budżetowa i komisja tary f 
zajmują się ciągle opodatkowaniem pło­
dów surowych.

Projekt p. W. Lefranc i interpelacje 
biskupów tyczące się władzy doczesnćj 

apieźa, które niedawno tyle narobiły 
ałasów w całćj Francji, nie przyjdą pod 

dyskusję aż chyba po wakacjach kwie­
tniowych. Jeźli deputowani potrafią się 
przejąć uczuciem publicznćm, które tak 
energicznie odzywa się za zgodą partji, 
to kwestje te, tak drażliwe a bezużytecz­
ne nietylko powinnyby być odłożone na 
późnićj, lecz zupełnie wyrugowane ze 
zgromadzenia.

W szystkie dzienniki zajmują się wia­
domością podaną przez wiedeński Wan­
derer, jakoby Prusy i W łochy zawarły 
alianse, do którego chcą wciągnąć i Rossję. 
Jakkolw iek podobny alians wymierzonym 
byłby głównie przeciw Austrji, jednakże 
podróż ks. Fryderyka Karola we W ło­
szech i wizytowanie fortec włoskich przez 
oficerów pruskich zwraca uwagę francuz- 
ką, gdyż wszystko przekonywa, że gabi­

net rzymski jes t w najlepszćm porozu­
mieniu z gabinetem berlińskim.

Fatalizm zawieszony nad Francją chce, 
że gdy jćj zwycięzcy ścieśniają między 
sobą węzły przyiaźni i robią nowe alian­
se, ona przyczynia sobie nieprzyjaciół 
wypowiadając traktaty handlowe. Wczo­
rajszy Journal officiel zamieścił wiado­
mość, że 15 marca wypowiedzianym zo­
stał Anglji traktat handlowy z nią za­
warty w i860  r. Ciągle słyszeliśmy do­
tąd zapewnienia rządowe o przyjaźni 
dwóch narodów, lecz p. Thiers zwolen­
nik systemu protekcyjnego whandlu, przed­
stawił Anglji warunki, które nie mogły 
przez nią być przyjęte, lecz miejmy na­
dzieję, że pozostały rok czasu od 15go 
marca da sposobność spostrzedz rządowi 
francuzkiemu, że wchodzi na drogę, k tó­
rą już dawno opuściły inne narody.

Srogie wyroki wydawane przeciw ko 
munistom paryzkim następują jedne po 
drugich. Wczoraj wykonanym został w 
Satory, wyrok śmierci zapadły przeciw 
p. Prćau de Yedel. Takaż sama kara za­
padła przeciw pp. Questel i Girard zo­
stała zmienioną przez komisję łaski, na 
dożywotnie ciężkie roboty.

Zawotowane prawo przeciw stowarzy­
szeniu międzynarodowemu jest już wpro­
wadzone w życie, i postanowienia w tym 
względzie już wydane zostały przez mi­
nistra spraw wewnętrznych i przez mini­
stra sprawiedliwości.

Tekst prawa po wszystkich miastach 
został ogłoszonym. Policja zabrała wczo­
raj w Paryżu na poczcie całą pakę pro­
klamacji nadesłanych z Londynu przez 
Karola Marx do członków sekcji fran- 
cuzkićj.

—  [ W o j n a  z c i e m n o t ą ] ,  a można 
powiedzieć i z barbarzyństwem wypadła 
zwyeięzko na posiedzeniu zgromadzenia 
narodowego z d. 20 b. m. dzięki wymo­
wie pp. Juljusza Simona i Beulć. N ietru­
dno im było pokonać przeciwników, k tó­
rzy skandal wywołany przedstawieniem 
„Wielkiój księźnój44 użyli za argument do 
cofnięcia subwencji dla teatru opery. D o­
brze powiedział pan J . Simon, że w roz­
woju prac umysłowych, w blasku litera­
tury, w majestatyczności sztuki spoczywa 
prawdziwy odwet Francji. Co zaś do tćj 
prawicy, która usiłuje tylko ogłupić kraj 
pomniejszeniem budżetu oświaty i cywi­
lizacji, powinnaby ona sobie przypomnieć, 
że wykształcenie niemieckiego żołnierza 
stanowiło jedyną jego wyższość nad żoł­
nierzem francuzkim. Oświata jest źródłem 
prawdziwego uczucia obowiązku i honoru, 
dającego obok odwagi wytrwałość i cier­
pliwość.

Na tćm posiedzeniu p. de Lorgeril czło­
nek prawicy zażądał zniesienia szkoły w 
Atenach i szkoły wysokich nauk. Ta osta­
tnia instytucja założona przez p. Duruy, 
otwiera laboratorja dla młodych francuz- 
kich chemików i fizyków, lingwistów zaś 
wtajemnicza w krytykę tekstów i źródeł. 
„Po co obciążać budżet 300,000 f r . ! woła 
p. de Lorgeril. Czyż nie ma dosyć lyceów, 
fakultetów, zakładów naukowych wszel­
kiego rodzaju we Francji ? I  na co ? Aby 
ułatwić dla niewielkićj liczby młodzień­
ców środki ulepszenia ich studjów do tak 
wysokiego stopnia, gdzie już nikt za nie­
mi iść nie może? Czego się uczą w szkole 
wysokich nauk? Zapewne matematyki 
transcendentalnćj, zapewne sztuki odkry­
wania planet i stawiania zrównań potrze­
bnych do odkrycia tychże planet. Uwa­
żałbym za pożyteczniejsze, postawienie 
wyrównania w naszych dochodach i roz­
chodach, i popierałbym kredyt przezna 
czony na szkołę wysokich nauk, gdyby 
zamiast nauczania środków odkrywania 
planet, wskazywano środki skierowania 
gwiazdy Francji na zupełnie inną drogę. 
Sądzę, jednćm  słowem, że to jest zbytek 
n au k i; otóż powinniśmy być z naszego 
czasu, a nie jesteśmy w epoce zbytków; 
nam potrzeba robić oszczędności.“

Tak mówił p. de Lorgeril, mniemając 
się być człowiekiem swojego czasu. W yż­
szą naukę uważa on jako zbytkowy wy­
datek, laboratorja uczonych stawia na 
równi z pracowniami modnych krawców, 
a zniesienie wyzszćj nauki zaleca p. de 
Lorgerii jako nową metodę odrodzenia 
Francji. Czyż to niewiadomo szanownemu 
deputowanemu, że wyższa nauka wpływa 
na średnią i na początkową naukę? Może 
i wie o tćm p. de Lorgeril i dla tego nie 
chce wyższych zakładów. Szczyci się on 
może z pochodzenia od tćj szlachty, która 
się przechw alała, że nie umie pisać. A 
może nie duma z nieumienia, ale bojaźń 
i nienawiść do nauki przemawia w nim. 
Uważa on może uczonych za czarnoksię­
żników, a ich studja „tak wysokie, że nie 
można śledzić za niemi44 jako  karygodne 
urzeczenia. Odkrywać planety! Po co? 
Na co się to zdało? Już i tak Kopernik 
odkrył, że ziemia obraca się w około 
słońca, nie zważając na dogmata i święte 
tradycje. Czyż i tak nauka już niemało 
wyrządziła złego? Pan de Lorgeril nie 
chciał również utrzymania szkoły w A te­
nach. Ktoś tam k rzy k n ą ł: „każ p. P ar­
thenon tutaj przenieść!“ — „od czasu jak  
mamy szkołę w Atenach, odpowiada pan 
de Lorgeril, już dostatecznie zbadano po­
mniki tego małego miasteczka.u

Zgromadzenie na ten dowcip odpowie­
działo śmiechem i zawotowaniem potrze­
bnych funduszów na utrzymanie szkoły 
w Atenach i szkoły wysokich nauk w P a­
ryżu. Utrzymano również budżet nauk 
matematycznych i astronomji.

— W  dzielnicy szkolnćj miały miejsce 
manifestacje z okazji rozpoczęcia kursu 
profesora patologji p. Dolbeau w szkole 
medycznćj. Pan profesor Dolbeau, który 
jest zarazem chirurgiem w szpitalu Beau- 
jo n , m iał, według utrzymywania studen­
tów, w czasie wejścia wojsk wersalskich 
do Paryża wydać dobrowolnie władzom 
wojskowym żołnierzy z komuny, których 
opatrywał. Uczniowie chcieli zaprotesto­
wać przeciwko temu postępkow i, który 
byłby pogwałceniem obowiązków każde­
go lekarza szpitalnego. Am fiteatr, kory­
tarze i całe podwórze szkoły medycznćj

były przepełnione młodzieżą. Wejście pana 
Dolbeau na katedrę przyjęto głośnemi 
krzykami; bardzo niewielu uczniów trzy­
mało stronę profesora. Pan Dolbeau zdaje 
się, że chciał się tłóm aczyć, ale to było 
mu niepodobieństwem dla zgiełku, który 
trwał całą godzinę.

— W sprawie zabitego za komuny 
pana Dubois na Butte aux Cailles wydał 
14ty sąd wojenny w Wersalu następujące 
wyroki: Rouilhac na karę śmierci, Rous- 
sion na ciężkie roboty bez ograniczenia 
czasu, resztę 10 oskarżonych na różne 
kary.

3Viemcy.
[Z e s e j m u  — i n t e r p e l a c j a  o s t o ­

s u n e k  B i s m a r k a  w z g l ę d e m  k l e -  
r y k a ł ó w  — s o c j a l i ś c i — i c h  p r z y ­
s i ę g a ] .

W sobotę skończyły się w berlińskiej 
izbie poselskićj rozprawy nad reorganiza­
cją zarządu powiatów. Przy imiennem gło­
sowaniu przyjęto elaborat komisyjny ak­
ceptowany przez rząd znaczną większo­
ścią. Izba panów przeciwną jest tćj usta­
wie, więc ma zamiar pozbyć się jćj tym 
sposobem , iż w tegorocznćj sesji nie we­
źmie jćj pod obrady. Ale ponieważ Bis- 
mark życzy sobie, aby ta spr w a była w 
tym roku załatw ioną, więc niezawodnie 
załatwić ją  będzie musiała.

W  sobotę rozpoczęły się też ferje świą 
teczne parlamentu pruskiego.

Przy rewizji u ks. Koźmiana, znalezio­
no list posła W indhorsta znanego przy- 
wódzcy klerykałów w sejmie pruskim, w 
którym tenże radzi, aby petycje katoli­
ków o odebranie Włochom Rzymu dla 
papieża wystosowywać nie do parlamentu, 
ale do ks. B ism arka, że tym sposobem 
może uda się doprowadzić przynajmniój 
do dyplomatycznój interwencji w tćj kwe- 
stji. W izbie poselskićj interpelowano z te­
go powodu ministerstwo pruskie, na ja- 
kićj podstawie mógł p. Windhorst po­
wziąć podobne domysły. Minister spraw 
wewnętrznych dał jednak w zastępstwie 
Bismarka wymijającą odpowiedź na tę in­
terpelację— powiedział, że „przed ośmiu 
dniami nie będzie w położeniu dać w kwe- 
stji jakiekolwiek wyjaśnienia14. A za ośm 
dni święta Wielkanocne — izba na ferjach.

Wiele interesu wzbudza w całych Niem 
czech przebieg procesu Bebela, Liebkne- 
chta i Hepnera o zdradę stanu za socja­
listyczne agitacje. Powstał też teraz nowy 
wielki dziennik socjalno-demokratyczny 
p. t. Der neue Socialdemokrat. Liebknecht 
podał przed sądem taką definicję rewo­
lucji do którćj robotnicy dążą, i do któ- 
rćj on ich zachęcał ciągle w swoim dzień 
niku: „Pod wyrazem r e w o l u c j a  nale­
ży rozumieć gruntowny przewrót teraźniej­
szego porządku społecznego na podstawie 
nowych zasad44. Podług zdania Liebkne- 
chta ten „gruntowny przewrót44 byłby bar­
dzo niewinnym eksperymentem, i nie mo­
że on pojąć teg o , jak  mogą zwolennicy 
teraźniejszego porządku społecznego tak 
mocno obawiać się tych przemian.

W  dniu 18 marca na cmentarzu Frie- 
drichsthalskim, gdzie są groby poległych 
w r. 1848, zatknięto sztandar czerwony, 
a następnie wezwał obecnych jeden z mow 
ców, aby uklękli i wykonali przysięgę, 
iż zobowiązują się przez całe życie wal 
czyć o sprawiedliwe prawa swobody i pra 
cy. Rotę przysięgi powtórzyły obecne tłu ­
my głośno na‘ kolanach.

— [ N o w a  o r d y n a c j a  p o w i a t o  
w a] rozbierana w ostatnich dniach w sej­
mie pruskim, według zdania rządu ma 
wprowadzić w administrację powiatową 
zasady samorządu i znieść dotychczaso 
wy tryb biurokratyczny.

Przegląd jednak paragrafów projektu 
nowćj ordynacji nie można powiedzieć, 
by stwierdzał wszędzie i zawsze' ową za­
powiedzianą z góry dążność i zasadę p ra­
wa, dążność „utworzenia z każdego po- 
w’iatu komunalnego zawiązku ku samo­
dzielnemu zawiadowaniu swemi interesa­
mi i sprawami korporacyjnemu44 Krótka 
treść projektu jest następująca: Powiaty 
pozostają według niego w swych dotych­
czasowych granicach; zmiana tychże gra­
nic może jedynie nastąpić na drodze pra- 
wodawczćj, wykonanie jest rzeczą admi 
nistracji. Należą do składu powiatów z 
wyłączeniem m iast, liczących przeszło 
25,000 mieszkańców a stanowiących oso­
bne zawiązki komunalne, wszyscy mie­
szkańcy powiatu tak wiejscy jak miejscy. 
Mieszkańcy ci mają prawo brać udział 
w zarządzie i reprezentacji powiatu, tu­
dzież korzystać z jego publicznych insty­
tucji. Obowiązkiem ich surowo przestrze­
ganym w projekcie jest przyjmować bez­
płatne urzędy powiatowe, z wyjątkiem pe­
wnych szczególnych przypadków, w pra­
wie wyraźnie przewidzianych, i opłacać 
podatki nałożone na szczególne potrzeby 
powiatowe. Podatki te mają być nakła­
dane w formie dodatku (Zuschlage) do 
istniejących podatków powiatowych. Re- 
partycja tychże podatków jest rzeczą sej­
mików powiatowych i odbywa się wedle 
raz na zawsze przyjętćj normy. Opłaca­
nie podwójnego podatku w różnych po­
wiatach od jednego i tego samego źródła 
dochodu jest nowćm prawem wzbronione. 
Wolność od podatków mają jedynie tyl­
ko publiczne zakłady i urządzenia; pensje 
i dochody urzędników natomiast w gra­
nicach korporacji powiatowych zamieszka­
łych nie są od podatków powiatowych 
uwolnione.

Sejmikom powiatowym wolno układać 
sobie statuta w obrębie zakresu, jaki ni­
niejsze prawo pozostawia swobodzie po­
wiatowego zarządu. Najważniejszym z ca­
łego projektu jest drugi tytuł, traktujący 
o organizacji i urzędach powiatowych. 
W edług rozporządzeń tegóż tytułu dzieli 
się każdy powiat na okręgi miejskie i 
wiejskie (Amtsbezirke); każdy okręg wiej­
ski na okręgi gminne i dominjalne. Na 
czele administracji powiatowej stoi land- 
rat, na czele okręgu wiejskiego naczelnik 
okręgowy (Amts-Vorsteher), na czele za­
rządu gminnego naczelnik gminy. W  o­

brębie dominjalnym pełni obowiązki na­
czelnika gminy właściciel. Naczelnicy 
gmin wybierają się przez gminy na lat 6, 
winni być potwierdzeni przez landrata 
po wysłuchaniu zdania naczelników okrę­
gowych (Amtsvorsteher). Co się tyczy okrę­
gów (Amtsbezirke), tworzą się o ile mo­
żności z terytorjów zaokrąglonych i miej­
scowością połączonych, a wyłączając m ia­
sta z obwodów, obejmujących liczbę 800 
do trzech tysięcy mieszkańców. Na czele 
ich znajdują się naczelnicy okręgowi i 
tak nazwany komitet powiatowy (Amts­
vorsteher i Amtsausschuss). Naczelników 
okręgowych mianuje naczelny prezes z 
uwzględnieniem listy ułożonćj przez sej­
miki powiatowe. Urząd ten jest bezpła­
tny z wyjątkiem prawa żądania zwrotu 
gotowych wydatków, a obejmuje wszyst­
kie obowiązki i zatrudnienia, ciążące 
na naszych dystryktowych komisarzach. 
Landrata mianuje król. W olno jednakże 
jgromadzeniom powiatowym czynić w 
tym względzie propozycje. Obok tych u- 
rzędowych organów nowo utworzoćj po- 
wiatowćj korporacji funkcjonuje jako re­
prezentacja jćj sejmik powiatowy (.Kreis- 
tag). Sejmik powiatowy wypływa z wy­
boru gmin miejskich i wiejskich na pod­
stawie opłacanćj stopy podatkowćj, roz­
porządza w obrębie praw ogólnie obowią­
zujących majątkiem i zakładami publiez- 
nemi w powiecie, reguluje podatki, bud­
żet, rozporządza nominacjami i remune- 
racją urzędników powiatowych. Jako wła­
dza wykonawcza funkcjonuje obok, jeźli 
tak można powiedzieć, prawodawczćj sej­
miku tak zwany komitet powiatowy (Kreis- 
ausschuss), utworzony z reprezentantów 
okręgów wiejskich i miejskich, a odby­
wający czynności pod przewodnictwem 
landrata.

Otóż w najgłówniejszych zarysach o r­
ganizm nowćj o r d y n a c j i  p o wi a t o wć j ,  
która, jak  z powyższych szczegółów nie 
trudno się przekonać, nie czyni bynaj- 
mnićj z panującego dotychczas systemu 
biurokratyczno centralistycznego tak wiel­
kich poświęceń, jakby się po wstępie za­
powiadającym samorząd w zawiadowaniu 
własnemi interesami spodziewać było m o­
żna. Granice samorządu, jakim  się korpo­
racje powiatowe cieszyć mają, nie prze­
kraczają w niczćm na rzecz zasady auto- 
nomicznćj szerszego nierównie zakresu 
potrzeby i wygody państwa reprezento- 
wanćj przez dotychczasowy system cen­
tralizacji. I  tak wolno korporacji powia­
towćj zawiadować majątkiem powiatu, u- 
kładać budżet powiatowy, oznaczać wy­
sokość pensji urzędników powiatowych, 
spisywać sobie statuta powiatowe w obrę­
bie tegoż zakresu, ale już naprzykład 
cały wybór urzędników powiatowych znaj­
duje się tylko nominalnie w ręku korpo­
racji powiatowćj. Landrata wolno pow. 
reprezentacji przedstawić, mianuje go je ­
dnakże bez potrzeby uwzględnienia po­
wiatowych propozycji król. naczelników 
okręgowych (Amtsvorsteher) mianuje po 
wysłuchaniu propozycji powiatowych i po 
uwzględnieniu układających się na ten cel 
list reprezentacji powiatowych naczelny 
prezes. Naczelników gminy przedstawia 
wprawdzie gmina, zatwierdza i mianuje 
przecież po wysłuchaniu opinji naczelni­
ków okręgowych landrat. Komitet powia­
towy, władzę wykonawczą, funkcjonującą 
obok reprezentacji powiatowćj składa nie 
kto inny, jak właśnie owi przez króla, 
naczelnego prezesa i landrata mianowani 
urzędnicy powiatowi pod przewodnictwem 
landrata. Nareszcie dodać jeszcze należy, 
że wpływ rządowy znajduje nader esen 
cjoualny organ w składzie sejmiku po­
wiatowego, w składzie reprezentacji po­
wiatowćj, ponieważ naczelnicy gmin, po­
twierdzeni, jak  powiedziano, przez land­
rata, wybierają z gmin wiejskich deputo­
wanego do sejmiku powiatowego. Tyle 
co do ogólnego i zasadniczego charakteru 
projektu nowćj ordynacji powiatowćj. Ma 
ona jednakże jeszcze prócz tego pewne 
specjalne znaczenie dla W. Ks. Poznań 
skiego. Jak  wiadomo, rozkaz gabinetowy 
z dnia 16 kwietnia 1823 roku nałożył na 
właścicieli dóbr w Pozuańskićm obowią­
zek sprawowania urzędów wójtowskich, 
obejmujących zarząd policyjny i kom u­
nalny w gminach wiejskich. W ypadki z 
r. 1831, jakkolwiek bezpośrednio W. Ks. 
Poznańskiego nie dotyczące, wywarły je ­
dnakże na wewnętrzne jego stosunki wpływ 
nieunikniony, choć niezasłużony. Rozkaz 
gabinetowy z d. 2 lutego 1833 r. zawiesił 
przyznane stanom powiatowym W. Ks. 
Poznańskiego prawo wyboru landratów ; 
dalszy rozkaz gabinetowy z d. 9 marca 
1833 znosił wspomniane wyżćj postano­
wienie z d. 16 kwietnia 1823 i zaprowa 
dzał na próbę na lat trzy instytucją tak 
zwanych wójtów jako zawiadowców spraw 
komunalnych i policyjnych po wsiach. 
Wójtami byli po prostu urzędnicy kró­
lewscy, na których nominacją opinja czy 
wola powiatu bynajmnićj nie wpływała. 
Po upływie trzech lat wyszedł nowy roz­
kaz gabinetowy pod dniem lOgo grudnia 
1836 wprowadzający w życie dotąd je ­
szcze istniejącą instytucją tak zwanych 
dystryktowych komisarzy.

Obecny projekt nowćj o r d y n a c j i  
p o w i a t o w ć j ,  poddając wyrzeczonćj 
przez siebie reformie i organizacją powia­
tową W. Ks. Poznańskiego, zawiera prze­
cież pod paragrafami 154 i 155 tak zwa­
ne postanowienia tymczasowe dla prowin­
cji poznańskićj, z których pierwsze orze­
ka , iż rozporządzenie o tworzeniu okrę­
gów urzędowych i mianowaniu naczelni­
ków okręgowych (Amtsbezirke, Amtsvor­
steher) nie ma znajdować zastosowania 
do W. Ks. Poznańskiego, z których zaś 
drugie oddaje obowiązki naczelników o- 
kręgowych w W. Ks. Poznańskiem , jak 
dotychczas komisarzom dystryktowym.— 
Modyfikacja sprawozdania komisyjnego 
mówi w tćj mierze, niby to łaskawićj nie­
co, pod § 165: „Na prowincją poznańską 
nie znajduje obecna ordynacja powiatowa 
aż do dalszych rozporządzeń zastosowa­
nia; może jednakże być wprowadzoną w 
życie bądź to w całości bądź częściowo, 
czy to w całćj prowincji czy w pewnych

jćj okręgach, drogą królewskiego posta­
nowienia. Aż dotąd pozostaje rzecz tamże 
w dotychczasowym stanie44. Otóż to po­
stanowienia wyjątkowe dla W. Ks. Po­
znańskiego zostawiające w gruncie rzeczy 
nietkniętym stan obecny a rozszerzające 
tylko zakres dotychczasowćj działalności 
dystryktowych komisarzy przez dodanie 
im rozciąglejszych nieco obowiązków no­
wych naczelników okręgowych (Amtsvor­
steher). Szczupło wymierzony w nowćj 
ordynacji zakres autonomji powiatowćj 
znajduje się, dzięki wyżćj wymienionym 
postanowieniom wyjątkowym , uszczuplo­
nym więcćj jeszcze dla W. Ks. Poznań­
skiego. Zbyteczną byłoby rzeczą dowo­
dzić i tłumaczyć, że nic innego jak  tra ­
dycyjna nieufność do żywiołu polskiego 
na podobne postanowienia w płynęła; że 
te same względy, które się stały powodem 
odebrania Poznańskiemu prawa wyboru 
landrctów i zniesienie postanowień rozka­
zu gabinetowego z 16 kwietnia 1823 na 
tchnęły paragrafy 153 i 154 wniosku rzą­
dowego i § 165 sprawozdania komisyj­
nego ordynacji powiatowćj.

Spraw y m iejskie i p ow iatow e.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 
z dnia 21 marca.

[Dokończenie obrad nad budietem dochodów 
i  wydatków miejskich na r. 1872.]

(Dokończenie.)
Bez rozpraw również przyjęto dział I I :  

d o c h o d y  z a s i ł k o w e .  W  dziale tym 
zamieszczono są dochody konsumcyjne, 
mianowicie: część przypadająca w r. b. 
na dochód miasta z opłat konsumcyjnych 
oraz zysk spodziewany z dzierżawy tych­
że opłat 162,000 złr. obrachowane na za­
sadzie rzeczywistego dochodu w r. 1871. 
Część przypadająca na dochód miasta od 
wyrobu piwa 6,500 złr. oraz dochody z o- 
podatkowania się gminy, mianowicie : do­
datek miejski do podatku od czynszów 
z mieszkań 17,000 złr.

Ten, dodatek jest j e d y n y m  podatkiem 
jaki gmina nakłada sama na siebie, a jest 
bardzo mały w porównaniu z opodatko­
waniem się innych miast w monarcbji np. 
Pragi, jako to wykazano w r. z. przy roz­
prawach nad budżetem. Dodatek miejski 
wynosi 2% , to jest 2 złr. od stu złr. czyn­
szu, i wszyscy mieszkańcy miasta i przed­
mieść opłac-iją go łącznie 17,000 złr. czyli 
licząc 52,000 mieszkańców w Krakowie, 
wypada na każdego rocznie 32 centy.— 
Mimo tego odzywa się corocznie jaki głos 
w radzie miejskićj o zniesienie tego do­
datku miejskiego; niektórzy łączą go z da­
leko wyższym podatkiem rządowym czyn- 
szowo-domowym. W r. b. podniósł się 
także jeden głos żądający zniesienia tego 
jedynego podatku na skarb miejski t. j. 
dodatku od czynszów. W  odpowiedzi na 
to żądanie, sprawozdawca sekcji skarbo­
wój prosił wnoszącego to żądanie, aby 
wskazał zarazem inne źródło dochodu, 
inny sposób pokrycia niedoboru 17,000 
złr. N a d to  sprawozdawca przypomniał, 
że sekcja skarbowa już badała tę sprawę 
i wykazała w r. z., że ten dodatek miej­
ski do podatku od czynszów jest spra­
wiedliwszy niż wszelki inny sposób opo­
datkowania, albowiem dotyka stosunkowo 
wszystkich mieszkańców miasta, gdy tym ­
czasem jakikolwiek inny dodatek miejski 
do podatków rządowych stałych, dotknął­
by tylko już opodatkowanych, a nie do­
tknąłby innych mieszkańców miasta np. 
zagranicznych czasowo w mieście mieszka­
jących, oraz urzędników, chociaż tak je ­
dni jak  drudzy korzystają z wszystkich 
wydatków czynionych z funduszu miej­
skiego.

Dział I I I  minści w sobie następujące 
d o c h o d y  n a d z w y c z a j n e :

1. a) wynagrodzenie przyznane przez 
sejm krajowy skarbowi miejskiemu za 
czynsz z domu, w którym jest szpital o- 
błąltanych i syfilistycznych za lata ubie­
głe po 1 kwietnia 1870, 10,000 złr.;

b) czynsz zaległy z tćjźe nieruchomości 
od 1 kwieti ia 1870 do 31 grudnia 1871 r., 
wypłacony z kasy krajowćj w styczniu 
b. r. 525Ó złr.

2. wynagrodzenie jodnorazowe za uży­
wanie przez rząd na koszary straży po- 
licyjnój pierwszego i drugiego piętra re­
alności miejskićj pod 1. 6 dz. I, rynek 
gł. za czas od 1 stycznia 1850 po koniec 
grudnia 1870, 16,000 złr. Wysokość tego 
wynagrodzenia ustanowioną została umo­
wą między delegowanymi rady m. a de­
legowanymi rządu. Zatwierdzenie jednak 
tćj umowy jeszcze dotąd nie nastąpiło;

3. wynagrodzenie za rok 1872 płacone 
przez rząd za dostarczony mu przez mia 
sto lokal na fabrykę cygar 3000 złr, na- 
koniec

4. reszta kasowa pozostała z końcem 
roku 1871 w kasie miejskićj 57,883 złr.

Po uchwaleniu dochodów oznajmił spra­
wozdawca C h r z a n o w s k i ,  ż e p o  wcią­
gnięciu zmian, które rada m. poczyniła 
w projekcie budżetu przedłożonym przez 
sekcję skarbową, jes t następujący bilans:

Ogólna suma dochodów zwyczajnych 
i z a s i łk o w y c h .............  330,959 złr.

Pozostała reszta kasowa 
z końcem r. 1871 . . . .  57,883 złr.

razem 7388,842 złr.
Ogólna suma wydatków

zw yczajnych ...................  400,290 złr.
Niedobór . 11,448 złr.

Ogół dochodów zwyczaj­
nych, zasiłkowych i nadzwy­
c z a jn y c h    423,842 złr.

Ogół wydatków zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych . . 4 2 3 ,8 4 2  złr.

A przeto niema ani przewyźki ani nie­
doboru.

Poczćm rada uchwaliła przedłożony 
przez sprawozdawcę sposób wykonywania 
uchwał budżetowych, taki s a m  jak w la­
tach ubiegłych.

Sprawozdanie sekcji skarbowój o sta­
nie funduszów pod zarządem gminy zo­
stających przyjęto do wiadomości.

Koniec posiedzenia o godzinie pół do 
9ój wieczorem.

Z pod Sandomierza, 16 marca. —  [O św ia ­
ta  i d o b r o b y t] .— Pozwólcie mi wypowiedzieć 
kilka uwag nad korespondencją z Ciężkowic, 
w nr. 5 8  zamieszczoną) w spiav»ie oświaty i 
dobrobytu.

Pierwsza część korespondencji tćj zupełnie 
trafiła do mojego przekonania, bardzo zdrowy 
i trafny pogląd na przedmiot, bardzo zdrowe 
i trafne rady. Zupełnie zgadzam się na to, 
że oświata i dobiobyt powinny iść w parze. 
Lecz na t )  się nie zgadzam aby było , m n ie j­
s z a  o to  k tó r e  z n ic h  b ę d z ie  p ie r w s z e .  
Żyją ■ z ludem, znając go z gruntu, mam to 
przekonanie, że dziś mamy bardzo wielu w ł .- 
ścian, o których można powiedzićć że mają 
dobrobyt a nie pragną oświaty. Woli nagro 
madzony pieniądz zakopać w ziemię, ja k  go 
użyć na wygodniejsze życie lub dać grosz w ię­
cćj od biedniejszego na podniesienie oświaty. 
Tacy bogacze ludowi są to najzatwardzialsi 
konserwatyści, tak było dobrze mojemu ojcu, 
tak jest dobrze mnie, tak będzie dobrze moim 
dzieciom. Gdy przeciwnie mnićj zamożni mają 
ogólne przekonanie, że przez rozum i oświatę 
przyjdą do dobrobytu, cbętnićj idą za postę­
pem , chętnićj łożą na oświatę. Bardzo to nie­
pewne a nawet problematyczne, czy dobrobyt 
przyczyni się do podniesienia oświaty, a to nie 
podlega żadnćj wątpliwości, że oświata da lu­
dowi naszemu i dobrobyt.

Co do rad, jakie szan. korespondent udziela 
nam rolnikom, pozwoli sobie powiedzićć, że 
zapewne nie jest gospodarzem. Bierze np. go­
spodarstwo rolne 300-morgowe i jako środek 
na wszystkie niedostatki, wszyst ie kłopoty, 
wreszcie oczyszczanie tabuli; podaje, aby za 
10 morgów roli uzyskać rocznie po 200  dni 
roboczych na lat 12. Jak potrafi obrobić po­
zostałe 290  morgów 200  dniami roboczemi 
rocznie, tego nie rozumiem. My na powiślu 
w gospodarstwach zwyczajnych kłosowo oko­
powych, liczymy w przecięciu 15 dni robo­
czych rocznie na obrobienie, zbiór i młockę 
jednej morgi, więc na 300  morgów podług tćj 
zasady, potrzeba sprzedać morgów 10 0 , aby 
zapewnić sobie obrobienie pozostałych 200  na 
lat 12. A że u nas na powiślu ziemia droższa, 
robocizna nie w całym roku jednakowo wysoka, 
przeto biorę minimum. Aby obrobić gospo­
darstwo 300-morgowe prze : lat 12, potrzeba 
sprzedać 50 morgów roli z tegoż, i tak dalćj 
co lat 12 sprzedawać część szóstą aby obrobić 
pozostałych pięć.

Jakże ja gorąco Bogu dziękuję, że mój oj­
ciec w tym roku kiedym się urodził, nie zaczął 
gospodarzyć podług rady szan. korespondenta 
z Ciężkowic, przeżywszy z okładem lat 70, 
miałbym wprawdzie czystą tabulę, ale nie miał­
bym i piędzi ziemi.

W iadom ości z l iteratury i sztuki.
Teatr .  — Nie pierwszy to już raz mieliśmy 

sposobność słyszenia na naszćj scenie opery 
„Halka" S. Moniuszki. Przed czterema laty 
przedstawiano ją  tu kilkanaście razy z rzędu. 
Chcąc mówić o przedstawieniu obecnćm „Hal­
ki," moglibyśmy je tylko porównywać z owemi 
przedstawieniami; porównywanie bowiem z o- 
perą rzeczywistą nie byłoby na niejscu, gdyż 
teatr nasz nie posiada jeszcze tak licznych sił 
muzykalnych, aby mógł przedstawić i wykonać 
operę na większą skalę. „Halka" wypadła 
mimo to zupełnie zadawalniająco, a tak chóry 
jak i śpiewy solowe wykonane były z ż>ciem, 
a chóry szczególnie może nawet trochę za 
szybko. Beneficjantka wykonała wszystkie arje 
solowe z wielkiem wdziękiem i siłą. Dziwili­
śmy się tylko, że beneficjantka tak mało oszczę­
dza głosu i bierze zaraz na początek np. w 
śpiewie za sceną tak wielkie forte. W  takich 
razach nie dopisuje zwykle głos ku końcowi, 
co i tu miało miejsce.

W  roli Jontka występował p. Zakrzewski, 
tenorzysta. Pan Z. posiada bardzo dźwięczny 
i silny głos, śpiewanie nic robi mu widocznie 
trudności, pomimo, że śpiewa bez szkoły, tylko 
i tu zrobilibyśmy uwagę, że p. Zakrzeski daje 
się czasem porwać, nadużywa głosu, który 
przechodzi prawie w krzyk. Tego rodzaju 
błędy dadzą się bardzo łatwo usunąć, gdyż 
zależą jedynie od uwagi śp ewaka.

Nasze zdrojowiska.— Przy z b liż a ją c ć j  się 
wiośnie zaczynają się u nas pojawiać sprawo­
zdania o naszych zakładach zdrojowych. Jakoż 
ukazały się już tego ro d z a ju  b ro s z u ry  o Jawo- 
rzu, o Rabce, a obecnie dr Z i e l e n i e w s k i ,  
lekarz rządowy w K ry n ic y , ogłosił drukiem 
sprawozdanie o Krynicy pod tytułem „ Obraz 
ruchu i postępu ck. zakładu zdrojowego w K ry ­
nicy 1871 r .“

Rozpatrując się w tćm sprawozdaniu i po- 
równywając świetne rezultaty, jakie w Krynicy 
otrzymano we wszystkich gałęziach gospodar­
stwa zdrojowego, widzimy wielki wzrost za­
kładu krynickiego. Albowiem r. 1861 , r. 1871
było tam dom ów..........................  15 57

„ pokojów gościnnych  113 627
ogólna ilość rodzin bawiących. 384  800

„ n osob „ , 984 1840
wydano kąpięli mineralnych . .1 7 8 1 0  33208
sprzedano flaszek wody min.. .2 4 9 9 9  39860

Również i dochody ze wspomnionego za­
kładu bardzo znacznie wzrosły, same bowiem 
kąpiele mineralne uczyniły w roku zeszłym  
1 8 ,132  zła. dochodu. Nawet stała ludność w 
Krynicy w ciągu ostatniego dziesiątka lat zna­
komicie — jak na taką miejscowość — wzrosła, 
bo o 454  osoby; w szczególności przybyło tu: 
136 osób rz. katol., 206 gr. katol., 3 ewang., 
109 mojieszowego wyznania.

W szystko to dowodzi wzrostu zakładu kry­
nickiego, o czćm tćm więcćj przekonywujemy 
się z innćj broszury dra Z i e l e n i e w s k i e g o  
temi dniami drukiem ogłoszonćj, pod tytułem  
Pięć obrazów z dorocznego ruchu i postępu zdro­
jowiska w K rynicy od r. 1867 do 1871.

W szędzie ciesząc się ze wzrostu zakładów 
zdrojowych w naszym kraju, niepodobna nam 
zamilczeć, ze wiele jeszcze do życzenia pozo­
staje. W  ogóle pragniemy poprawy i utrzyma­
nia w dobrym stanie gościńców do zdrojowisk 
wiodących, życzymy sobie obniżenia wszelkich 
cen w zakładach zdrojowych praktykowanych; 
W szczególności zaś w Krynicy pragniemy od­
miennego rozkładu jazdy pocztowćj, aby cho 
rzy w nocy tam podróżować nie byli zmuszeni 
pragniemy jak najrychlejszego postawienia do 
mu gościnnozdrojowego w Krynicy, o którymto 
zamiarze dr Zieleniewski w swćm sprawozdaniu 
wspomina; albowiem dom restauracyjny w tam­
tejszym zakładzie ubliża swemu właścicielowi, 
ubliża samemu zakładowi, a swemu przezna­
czeniu wcale nie odpowiada.



W  L ondynie było w tym  tygodniu po 
pierwszy 216  wołów niemieckich z Berlina. —
Może tćż P rusy , mając odpływ na zewnątrz, 
prędzćj nam granicę otworzą. wolnej przystani Grenuy za lat trzy na 

m iejsce przystępne dla w szystk ich  tow a­
rów. Potóm przyjęto w szystk ie projektaW iedeń 24 marca.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (18— 24marca.)
A  Początek  minionego tygodnia zaznaczony 

został wielkim spadkiem  akcji anglobanku. — 
Pokazało  się , źe dyrekcja z wyrachowaniem 
postąpiła, zostawiając na niedzielę ogłoszenie 
rocznego bilansu, bo w ten  dzień giełdy nićma.

Roznoszono ju z  przedtćm  wieść, że super- 
dyw idenda wynosić będzie wszystkiego 15 zła. 
w srebrze czyli 1 */2 ft. szt., ale jś j  nie wierzo­
no. D opiero kiedy nastąp iła  urzędow a publi­
kacja, z k tórśj widać, źe i półtora  funta nie 
będzie, cała spekulacja by ła  rozczarowaną. Za­
pewne byłby nastąp ił popłoch (paniqua), gdyby 
powyższa wiadomość by ła  wśród giełdy na dniu 
powszednim ogłoszoną.

W  poniedziałek jednak  przy  rozpoczęciu 
transakcji spadły anglo na 312. T u  łatwo ju ż  
było znaleść kupców, szczególnie z szeregów 
kontrm iny, k tóra pokryła po niskich cenach 
swoje ddcouvert z przeszłego tygodnia. Tym 
sposobem, tj. przez ciągłe kupna kontrm iny, 
podniosły się anglo na 328 . Akcje kredytowe 
stały  najniźćj 339 , a podniosły się na tćj sa- 
mćj giełdzie na 345.

T rzeba tu  zaznaczyć różnicę w obniżeniu 
kursów tych dwóch kierujących walorów. W  so­
botę notowano anglo 3 47 , a k redyty  345.' — 
W  poniedziałek ostatnie akcje w róciły po ob­
niżeniu kursu o 6 zła. na poprzedni kurs, a 
anglo ostatecznie obniżyły się o 19 zła.

Znowu się pokazało w tym tygodniu, co w 
przeszłym , źe giełda ma swoją osobną logikę 
i konsekwencji nie zna. Znowu faworyzowano 
nowe papiery, o których n ik t nie wie, co z nich 
będzie. Modnemi się sta ły  niejako Hypothekar- 
Bentenbank, w których najwięcćj robiono trans­
akcji. Na jednćj g iełdzie , k tóra  w ogóle była 
złą, poszły ze 189 na 205.

A ustrotureckie (kredytowe) akcje 146 — 150 
notowano. Koleje żelazne by ły  zaniedbane, 
różnica np. kursu K arola Ludw ika w całym ty ­
godniu wynosiła 1 zła. na sztuce, a  259.

Najwięcćj jednak  robiono w tak  zw. lombar­
dach (Siidbahn) różnica niewielka, ale obrot był 
znaczny 206  — 208.

W  dalszym ciągu tygodnia zdaw ało się, źe 
anglo znowu zain trodukują na  giełdzie speku­
lację d la hausse; podniosły się były  chwilowo 
na 336 , ale to trw ało krótko.

Nowe H ypothekar-R entenbank podpędzone 
do kursu 219. Pokazało  się jednak , że w no­
wych papierach tylko zaangażow ana kulissa-, 
słabsi spekulanci m usieli płacić za prolongacie 
jednego dnia za powyższe nowe akcje 5 zła., 
a za auBtrotureckie i jeszcze nowsze Bórse- u. 
W echslerbank (po kursie 230) po 7, 8 — 9 zła.
Kostgeld.

W  pierwszćj połowie tygodnia dwie spółki 
agitow ały w przeciwnym kierunku co do gry 
giełdowej w anglo .— Pierwsi, spekulujący a la 
hausse, trzym ali kurs 332 przez godzinę (we 
środę), ale raptem  kiedy ktoś realnie zaczął 
sprzedaw ać swoje 300  akcji, przy  pomocy dru- 
gićj partji rzucono kurs w dół o 15 zła. w ciągu 
n iespełna kw adransu.

K redyty  spadły  w tedy wszystkiego na  342.
Y ereinsbank zdaje się mieć jak ieś szanse, 

bo popyt o nie by ł niem ały, płacono 134, a 
w następnych dniach 138 za 80. Anglo były 
we czw artek 3 15 , ale powoli się podnosiły, 
nie mogąc kursu 328  przekroczyć, który  tćż 
by ł ostatnim  w sobotę.

Lokalnćj kolei (konnćj) tram way akcje po­
szły na 2 75 , czego jeszcze nie by,o. F an tazja  
uzupełnia tu  rzeczywistość. P rzychód by ł 5 pet. 
na akcję, ale wielkie nadzieje pokładają  w wy­
staw ie przem ysłowćj w roku przyszłym . Dziś 
jestto  dyletancka spekulacja.

Zaznaczyć w ypada, że się w tym tygodniu 
pokazała gotowość wrócenia do spekulacji za­
niedbanej w walutach i dewizach. Najwięcćj 
robiono interesów  w napoleondorach; poszły 
w górę z 8 .70  na 8 .78  i 8 .79 . Zamieszkali tu  
kupcy greccy i tureccy najchętnićj w tę speku- 
kulację się wdają. W ed ług  ich zdania kurs 
srebra i z ło ta  tak  ju ż  niski, źe m ałe ryzyko 
kupować dewizy i kruszcowe w artości; niektó­
rzy wprawdzie utrzym ują, źe nićm a żadnego 
powodu, k tóryby przem awiał za podrożeniem 
waluty, ale n iska cena przy niew ypłacalności 
banknotów  zawsze zachęcać może do małego 
ryzykow ania kilku procentów..

W  ogólności można powiedzieć o usposobie­
niu giełdy tu tejszćj, źe nie ma ani planu na 
przyszłość, ani w iary w epokę zwyżki, ale za-

na r. lo  n .  “ Izlm TulPOczyła sTg-m gtępTrre-
a ź  do 15 kwietnia.

Bruksela 22 marca. Senat ośw iadczył 
się 44  głosam i przeciw  6 za pozostaw ie­
niem p osła  w łosk iego  przy s to lic y p a -
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KRAKÓW 25 m arca. |

5 A  Onlig. indem , galic.
kupon ubiegły 189 

'C/0 Listy zastaw, galic.
kupon ubiegły —093 

r-:/ isty zastaw, galic.
kupon ubiegły — l i s  

4Vi L isty  zastaw, pelskie 
kupon ubiegły — 101

5 /o L isty  zastaw. Polskie
kupon ubiegły

6 7„ Listy zast. hip. gal-
kupon ubiegły — "oo 

6 /o L isty  zast. banku włść.
kupon ubiegły — 135 

Akcje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zern .-Jassy ..
„ banku dla handlu  i 

przem ysłu 80 ............
L< sy 6°/0 (Donau Regulir.) 
l osy prem. w ę g ie rsk ie ...
! osy m. S tan isław ow a.. . .  
f  -ubro nowe austryack ie . .
Srebro polskie s ta re ............
freb ro  (obrączkowy rubel) 
Ruble papier. rossyjBkie . .
T alary  p r u s k ie .....................

uk a t obrączkow y..............
29 frauków ka.........................
- ółim perjał rossy jsk i..........

W ęg. gal. Łupk. 5% „
„ Nrdost 300 6%  „
„ Ostbkn 300 5 %  ę 
W eksle na 3 mles. 

Frankfu rt skont. 3 '/ j  %  
H am burg „ 21/ ,  „
Londyn „ 2 „
Pary  i  „ 6 „

Monety:
D ukat w ażny..................
20 frank, a u s tr .. . . . . . .

„ francuz...........
S reb ro ....................... ; . . .
T alar p r u s k i ..................

LWÓW, 22 m arca. j 
Akc. banku hip. gal. 100 

„ „ krajów . 80
Listy zast. ga lic .. .  . 5%  

n n n -4°/o
„ . banku hip. 6%
„ „ włościan 6%

Obligi ind. galicyj. 5%
Półim perjał ros .
Rubel srebrny obręcz®. 

» . papier.

WARSZAWA 22 m arca I 
W exle Londyn 1 f. st. 3m. 

„ Paryż 300 fr. 10 d. 
„ W iedeń 150 złr. 2m 

ik c je  kol. warsz.-wied. 
„ warsz.-bydg. 

„ „ warsz.-taresp
Listy zast. serji 1 . .  4s/c 

,  » » ' 2 . .  4%
kupon ubiegły

„ „ now e 6 %
kupon ubiegły 

„ likw idacy jne .. 4 lj/0 
kupon ubiegły

W echslstub Gesel. 80 „
Wien. Bnk Verein 80 „
Zivnost. b śn k a  p.

Ćechy a  M oravu 100 „

Akcie kale!:
Altold F ium ew .a . 200 sr. 
Bobin. Nordbahn 160wa.

„ W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
K aschau O derberg 200wa. 
Lem b. Czem . Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

ft lit. B. ft 200 ft 
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I . „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sud-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500
T h eissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I . Ł upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akcye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8' 

W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te  200
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w i id .. .  200

„ „ i  bud. lwow. 80
Neub. M ariazel h u ty . 80
Schloglmtthle P a p .. .  80
W ied. pryw. Telegraf, 20<

Llsty zastawns.
Allg. oest. B d.K r.loso0/ 0 sr.

„ ft 33 la t los 6% wa. 
Ceutr. Bd. Cred. 40 5*/, %  
Galic. Tow. kred. . . .  4%

ft ft ft ■ * • 50/0
„ B anku Hyp. . . .  6 %
„ Bank. W ło ś . . . .  6%  

N ationalbank m. k . . 5°/0 
„ w. a . . .  5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 ‘/2 
« 50 „ 51/,

0 .  Kred. &Vorsch. „ 5
ft • « 35 „ 5%
n n i» 8r* ft n 5°/o

W ęg. tow. k r e d .. . .  5V j%

Qbllgl pierwszeństwa:
Alfold F ium e 6°/0 sr. 
Bohm. N ordbahn 5%  „

„ W estbahn 5 %  n
E lis a b e th ..............  5%  „

1869 -  70 5%  „ 
Ferd. Nordbh m .k. 5%

„ „ w .a . 5 f'S
ft ft 5%  sr.

Franz. Jo sef „ 5°/0 „
Gal. K ar.L ud. „ 5°/0 „

„ II . em. „ 5 %  ft
„ 1871. IH . „ 5%  „

Kasch. Oderb. „ 5%  „
Lwow.-Czern.-Jassy:

,  I. 1865 w. a. 5%  „
,  I I . 1867 „ 5%  „
„ III . 1868 „ 6 %  „

Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „ |
Oest.Nrdwstb w .a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 5°/a „
Siebenbur. I. „ 5«/0 „
S taatsbahn  500 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy) „ 

złr. 200 6%  sr. 
Siid-nord. Verb. w. a. 6%  

,  „ w. a. 5»/e sr.
Theissbahn 6%  e

3%  T ureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „ 
K eglew icza. . . .  ua  10 „ 
Ofen(Budy) n a  40 fl. wa.
P a l f y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
S a l m   B 40 „ mk.
8t. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ry es tu . . . .  „ 100 „ mk. 
W ald ste in .. „ 20 „ „
W indischgratz. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. bukow 5%

» galicyjskie . . . .  
ft siedmiogrodzkie 
ft wegierskie 

Ind. węg. z fclauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5% sz .l2 0

Akoje bankowe:
A n g lo -a u s tr .  z a  100 s r . 
A n g lo -h u n g a r ia  „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ węg. 80 „ 
C entralbank austr. 80 wa. 
C redit Anstalt „ 160 „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank  czeski 100 „
Franco au str ,. . .  80 n

WIEOEN, ?3 marca. 
Dług państwa:

Kenta austryacka . . .  .5  /o 
„ « w srebrze 5%

Losy.
zad. z r. 1839 całe za 100 

,  1839 Vt n 10°
4'i t  rzad. 1854 „ „ 260
•"% ,  1860 całe „ 500

,  „ 1860 V» « 101
Rząd. 1864............... 100
Ct mo Renten za 2 0 .........
f i  g D onau R egu1. za 100 
W ągier, poż. premiow. 100

Galic. dla handlu
i przem ysł. 80 

ft L andsbkLw ów  80 
Handelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank ..................
Ogólnego austrjackiego 
Unionbank . . za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

BERLIN d. 23 marca. 
Oblig koL rumuń. 7 Vi °/



4 KRAJ z wtorku 25 marca.

WIEDEŃSKIE TOWARZYSTWO
dla

PRZEMYSŁU GAZOWEGO.
(Wiener Gasindustrie - Gesellschaft)

Kapitał ałtoyjny:

10,000.000 złot. a. w, w srebrze =  25,000.000 franków =  6,666.666% talarów pruskich 
w 50.000 akcyj a  200 złotych, na co wpłaconych jest 40% t. j. 80 złotych na akcyę.

Siedziba Towarzystwa: Wiedeń.
Zezwolone na mocy Najwyższego postanowienia dekretem wysokiego c. k. Ministerstwa spraw w ew n., d. 6 lutego 1872.

Statutami określona działalność Towarzystwa.
(A rtykuł 6 Statutów ).

Celem T ow arzystw a je s t w yrabianie i sprzedaż oświetlającego gazu i innych z jego  w yrabiania równocześnie otrzymywanych produktów , tudzież 
wznoszenie — zakupno —  wydzierżaw ianie fabryk i zakładów  gazowych i należących do nich przedm iotów — stawianie takich fabryk gazowych z wszel- 
kiemi potrzebam i, korzystne zużytkow anie nabytych przez Towarzystw o na w łasność lub zadzierżawionych gazowych zakładów  lub fabryk, zarządzanie 
takiem i przedsiębiorstw am i na rachunek obcy —  i w ogóle wszelkie z prow adzeniem  przem ysłu gazowego w związku zostające czynności, a  do załatw iania 
w szystkich wyżćj wymienionych spraw  i innych z nich wypływ ających ma towarzystwo prawo.

Rada Zawiadowcza Towarzystwa:
P re z y d e n t: W icep rezyden t:

Franciszek Klein, Edler v. Wisenberg, firma braci K lein w W iedniu. Prof. Dr. Emil Hornig, cesarski radca.

Członkowić Rady Zawiadowczej :
Ferdynand Hiiffel, właściciel ham erni w W ie d n iu , Franciszek Griinebaum, radca zawiadowczy Styryjskiego Tow arzystw a budo-
D. Monnier, dawniej dyrek tor zak ładu  gazowego w M arsy lii, wniczego.
Dr. August Periz w W ied n iu , Dr. Maxymilian S te in er , radca zawiadowczy Wiedeńskiego^ Ranku Handlów.
Karol Ferdynand Mautner, firma Ag. Ign. M autner & Syn w W iedniu ,
Wilhelm V. Lindheim, firma Lindheim  & Comp. w W ied n iu ,

Wilh. O echelhauser , kom m ercyjny radca i generalny dyrek tor niemieckiego 
kontynentalnego Tow arzystw a gazowego D essau’skiego.

Dyrektor:

G. Faehndrich, dotychczasowy dyrektor gazowego zakładu w Wiedniu (Gaudenzdorf).

Warunki Subskrypcyi:
1. Z w ypuszczonych wedle polecenia założycieli akcyj W iedeńskiego Tow arzystw a dla przem ysłu gazowego, do publicznćj subskrypcyi przeznacza 

Się najm nićj 2 5 .0 0 0  sztuk d la miejsc subskrypcyjnych w A ustryi - W ęgrzech , 1 5 .000  sztuk dla miejsc subskrypcyjnych w 1 aństwie Niemieckićm , H ollan yi 
i Belgii i 1 0 .000  sztuk dla miejsc subskrypcyjnych w Szwajcaryi.

Akcye te  m ożna subskrybow ać

dnia 27-go marca 1872 roku
W następujących m iejscach subskrypcyjnych :

w .A.ustryi-'Węgrzecłi:
w V \ 7 " i e d Z l l n  ,  w W iedeńskim  B anku handlow ym  i tegoż kantorze 

w ym iany (niegdyś J .  C. Sothen), 
w G ł r a o u  ,  w T ow arzystw ie Bankowćm G racu, 
w B e r n i e ,  w Morawskim B anku dla H andhi i R zem io sł, 
w T r y © Ś O i e ,  w A ustro-O rientalnym  B anku , 
w L W O D V A i e  ,  w G alicyjskim  Banku krajowym , 
w T C  ,  w Banku Galie, dla H andlu i P rzem ysłu ,
w I j i l l Z U i  i  S a l z ł a u r g l ^ » w B anku dla Górnćj A ustryi i 

S a lz b u rg a ,
W O p a ' C T r i e ,  U pana C. R. O. S chu lera , 
w  P r a d z e  ,  w Pow szechnym  Czeskim Banku , 
w  I * © 8 ' Z C i ©  ,  w W ęgierskim  Eskom ptow ym  i W ekslarskim  B anku,

w ISTiemozecłi:
w Berlinie,  u pp. G. Muller & Comp.
w "'Wrocławiu,  W W rocławskim  Banku D yskontowym  Frie- 

denthal & Comp.
w - p y n . n  l r f T i r o i ©  n  - TVT 9 w Niemieckim Banku Związków, 
w Kolonii ,  w Bankowym Związku Schaafhausen’a , 
w T T r » v i  T-ł-iy  r g f l l  ,  w Banku Kommercyjnym i Dyskontowym , 
w Stuttgardzl©,  w W iirtem bergskim  Banku Związkowym, 
w Monachium ,  u  pp . Guggenheim er & Comp.

w Belgii-Dollandyi •
w i L n t w e r p i i ,  w B anque d’Anvers.

w Szwajcaryi:
w G I e i l © W i e ,  u PP- A. Chenevifere & Co. i w miejsach subskyp- 

cyjnych przez nich później ogłoszonych, w Genewie, B&Zylei,
Bernie, Zurychu i Winterthur.

licząc od

w A r a ć l z i e  ,  w A radzkim  B anku H andlowym  , 
w 8 z © g © d . j r i l i ©  ,  w Szegedyńskim  B anku Obrotowym , 
w R a a t )  ,  w R aabskim  B anku H andlow ym  ,

Subskrypcya odbędzie się podczas zw ykłych biurowych godzin i w tym że samym dniu zam kniętą zostanie.
2. Cena subskrypcyjna wynosi na każdą akcyę 100  złotych a. w. w srebrze, albo w papierach A. W . po kursie srebra w przeddniu wpłaty.
3. P rzy  subskrypcyi należy złożyć kaucyę w kwocie 20 złr. na każdą subskrybow aną akcyę w gotówce, albo w giełdowych papierach , licząc 

9 0 ° /0 w artości kursu. K aucye w gotówce przynoszą 4 "/0 na rok.
4 . Zastrzega się redukcyę w razie większćj ilości subskrybow anych akcy j, a wynik dotyczący w swoim czasie ogłoszonym  będzie.
5. O dbiór p rzyznanych akcyj powinien nastąpić po złożeniu ceny emissyjnćj i w ynagrodzeniu 5 %  czynszów akcyjnych w walucie papierowój ,

1 kw ietnia b. r., na  wszelki sposób, pod p rzepadkiem  kaucyi od 7 kwietnia, nujdcllćj do 2 0  kwiotnićl b. T-
■ \ 7 t y i © < ł © l l . ,  20 marca 1872 . Z a  z a ł o ż y c i e  l i

C. k. uprzyw. Wiedeński Bank Handlowy dla obrotu produktami i towarami.
(K. k. priv. W iener Handelsbank fur den Producten- und Waaren-Yerkekr).

W ielkie k o rzy śc i, jak ie  przyniosło w ostatnich kilkudziesięciu latach  oświetlanie gazem , znane są powszechnie. — W  Belgii, Szwajcaryi i Niem­
czech przy ję ły  ju ż  ten sposób oświetlania najm niejsze gminy i nie m a tak  nieznacznćj miejscowości, k tóraby  n ie  znalazła przedsiębiorcy, chcącego wzuie c za­
k ład  gazowy. P rzyczyna je s t ta ,  że belgijscy, szwajcarscy i nim ieccy kapitaliści chętnie obracają kap itały  na wzniesienie zakładów  gazow ych, albowiem przy­
noszą im pew ny i coraz w i ę k s z y  d o c h ó d .

I  tak  niemieckie kontynentalne Towarzystw o gazowe D essau’skie p łaci swoim akcyonaryuszom  po 11 do 1 2 '/2 procentu rocznie, a  akcye jego no­
towane są z 9 5°/0 ażyo.

Akcye Gazowego Tow arzystw a Genewskiego sto ją 495  franków za 100 franków.
„ „ „ S tuttgardskiego „ 320  „ „ 100 „
„ „ „ M onachijskiego „ 990  „ „ 250  florenów
„ n „ N eapolitańskiego „ 925  „ „ 500 franków.

Skutkiem  takich korzyści odnośne gm iny w ykupiły  gazowe zak łady  za podw ójną, a  w E ssen naw et za potrójną summę nominalnćj wartości.

w  A ustryi zaw iązane Towarzystw o dla Przem ysłu  gazowego, znajduje się w  takiem samem korzystnem położeniu, jak słynne Dessau’skie 
przedsiębiorstw o przed 15 laty w  Północnych Niem czech. .

W  A ustryi i w sąsiednich krajach N addunajsk ich , nie zaprow adziły  jeszcze tak  kzrzystnego oświetlenia gazowego m iasta mające dO DU tysięcy 
mieszkańców, chociaż istniejące stow arzyszenia, ja k  np. A ustryackie Tow arzystw o dla ośw ietlania gazem , daje swoim akcyonaryuszom  10 /„ , a  lryestensk ie  
Tow arzystw o gazowe 15°/0.

Aby zaradzić temu wielkiemu, w Austryi i sąsiednich krajach czuć się dającemu brakow i, zawiązanem zostało

„Wiedeńskie Towarzystwo dla Przemysłu Gazowegoa,
pod kierunkiem jednego z pierwszych inżynierów stałego lądu i z dowolnym wyborem największych w Austryi i Księ­
stwach Naddunajskich jeszcze niezużytkowanych przedmiotów, przedstawia ono kapitalistom sposobność do bardzo ko­

rzystnego ulokowania pieniędzy. 2920(2-3)

!Wezwanie do przedpłaty!
Szerzyć oświatę i poczucie obywatelskie w coraz w iększych kołach, w co­

raz głębszych warstwach naszego społeczeństwa w sposób praktyczny, ciągły i 
dla w szystkich przystępny; budzić, rozwijać i łączyć w szystkie siły i czynniki 
życia narodowego wobec grożących im ze wszech stron niebezpieczeństw , oto 
powody i cele, dla których postanowiliśm y wydawać od dnia 2 kw ietnia r . b.

pismo o o d z i e n n e  polityczne większych rozmiarów, t a ń s z e  
od w szystkich dotychczasow ych a redagow ane w duchu narodowym na p o d ­
stawie w iary i tradycji przodków.
U nikając n iepotrzebnych sporów, wolne od skrajnych zasad i dążeń wszelkiego 
rodzaju, pismo to podaw ać będzie:

na  miejscu naczelnem: zwięzłe rozprawy o kw estjach bieżących, prze­
glądy wypadków krajowych i zagranicznych, treściwe spraw ozdania 
z sejmów pruskich, niem ieckich i austrjack ich ; 

w drugiej części: najświeższe wiadomości polityczne, korespondencje 
z kraju  i zagranicy, telegram y polityczne i handlow e; 

w trzecim  dziale: kronikę miejscową i prow incjonalną, roznorasd*® 
nia rządowe i doniesienia kościelne, wiadpmosci literackie, naukowe 
i artystyczne, krótkie artykuły  dotyczące rolnictwa, przem ysłu, han­
dlu, spraw ekonomicznych, społecznych i innych gałęzi nauk poży­
tecznych, pisane w sposób treściw y i ja sn y ; 

na czwartem  m iejscu: ogłoszenia (inseraty) p ła tn e ; 
w Odcinku wreszcie obrazki społeczne, krajowe i h istoryczne, życio 

rysy, przeglądy pism polskich i słowiańskich, jako  tćź ważniejszych 
dzieł z bieżącćj literatu ry  naszój i zag ran icznćj, recenzje przedsta­
wień teatralnych.

Zapraszając do licznćj prenum eraty, redakcja zapew nia, że wszelkich do­
łoży  sił, ażeby starannie opracować wszystkie działy p ism a , i swemu zadaniu 
godnie odpowiedzieć.

Poznań, 15 marca 1 872 . 2911(1-1)

Maksymilian Jackowski, Dr. Kazimierz Szulc,
wydawca pism a dyrektor pisma.

P rzed p ła ta  kw artalna wynosi w Poznaniu  1 tal. 5 srgr., w całćm państwie 
pruskiem  1 tal. 12 srgr. 3 fen. W  innych krajach cena prenum eracyjna w P o ­
znaniu z doliczeniem odnośnego portorjum .

Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (pięciołamo- 
wego) 1 i pó ł sgr., reklam y (wraz z tłómaczeniem) 3 srgr.

Redakcja i Administracja „G azety  W ielkopolskiój" znajdować się będzie 
na św . Marcinie Nr. 8 2 , wchód także z Podgórnej ulicy Nr. 5.

KUPONY
od Losów Turecteicłi

płatne I kwietnia r. b. po 6 franków,
od dziś dnia jnż w kantorze bankowym

STANISŁAWA FEINTUCHA
zrealizować można.

Kraków, dnia 23 marca 1872. 2933(1-3)

m .J 0 H . K W I Z  o * m u m a n it a e
V£rt'HEĆECCJ»9UHIOUY

M u l łC  H E N

Ces. k ró l. koncesjonow any

Korneuburgski proszek dla bydła
u zn an y  p rzez  c. k . rząd  a u s tr ja c k i, k r. p ru sk i i k r. s a s k i ,  w yszczególniony m edalem  liam - 
b u rg sk im , lo n d y ń sk im , p a ry sk im , m nichow skim  i w ied eń sk im , uży w an y  w  m asz ta la rn iac h  
JM . k ró low ćj A nglii, ja k o  też  J iu . k ró la  p rusk ieg o  z n a jlepszem  pow odzeniem , a  przez  d ługie

la ta  dośw iadczony, a  to :
U kon i: w w ypadkach  g ruczo łów  i w rzodów , ko lek , słabości w ko lan ie , g a rd ła , osob li­

wie zaś, ażeb y  koń  m ia ł p o d  dosta tk iem  c ia ła  i  b y ł ognisty .
U b y d ła : gdy  k row a d a je  zm ien ione m leko w sk u te k  złego tra w ie n ia , m ało i złe 

m leko —  k tó re  się po użyciu  tego p ro szk u  nadspodziew an ie  p o lep sza ; dalej p rzy  p odo ju  
k rw istym  i o dym an iu  s ię , podczas c ie len ia  się je s t  użycie  tego p ro szk u  b ardzo  k o rz y s tn ć m , 
rów nież słabow ite  c ie lę ta  przez używ an ie  tego p ro szk u  znaczn ie  lep iej sio chow ają.

U owiec: przeciw  słabościom  w ątroby , zgn iliźn ie , we w szystk ich  c ierp ien iach  żo łądka, 
pochodzących  z bezczy n n o śc i. 2675(2-2)

Płyn restytucyjny dla koni
F r a n o i a z ł c a  J a n a  K w l z d y  w  ^ o r n e u b u r g u .

Je d y n y  przez w ysokie ces. k. w ładze sa n ita rn e  tro sk liw ie  rozb ierany , a  potem  p rz e z  
J .  ces. M ość F ra n c isz k a  Jó z e fa  I . w yszczególniony w yłącznym  przyw ilejem .

T en  c. k. up rzy w . p ly u  przyw ro tczy  u trzy m u je  kon ia  naw et p rzy  najw iększych  wysi 
len iach  aż  d o  późnego w ieku  w ytrw ałym  i rączym  i służy  osobliw ie do w zm ocnien ia  przed  
i po w ysilen iu  i w iększych  tru d a c h : je s t  dalćj środk iem  n a  sp ara liżow an ie  częściow e, re u m a ­
ty z m , ob rzęk ło ść  śc iegien , w yw ichnięcia , sk a leczen ia  itd. C ena flaszki 4 z łr. 4 0  cent.

Maść na Kopyta ŁońsKie ,
leczy k ru ch e  i ła tw o  p ęk a jące  i pop ad an e  kopy ta , itd. —  P u sz k a  1  złr. Ć .»  cent. w. a.

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,
F la sz k a  7 0  cent.

Pokarm wzm acniający dla koni i bydła,
pom ag ający  do p rędk iego  w yzdrow ien ia  w ycieńczonych 
zw ierząt, do podn iecan ia  u sp o so b ien ia  i do p ręd k ieg o  

n ab ie ra n ia  ciała .
W ie lk a  sk rzy n ia  O złr. —  m ała  3  złr. — p aczk a  3 0  kr.

Proszek dla nierogacizny, przeciw  zapaleniu i innym chorobom.
C en a  w ielk iego pak ie tu  1  z łr. 3 0  cen t —  P ó ł p ak ie tu  «»■> ct.

PigułłŁi d.la psów ?
przeciw ko psiói chorob ie , ku rczo m , zaw ro tow i, p adaczce , gośćcow i i innym  zw ykłym  cho ro ­

bom  u  psów . N iezaw odny środek  n a  w ściek liznę. —  C en a  1 p u d e lk a  8 W  cent.
Środek leczniczy dla drobiu

przeciw  zaraz ie  i zw ykłym  chorobom  g ęs i, k aczek , ku r, p a n ta re k  itd.
C ena p aczk i 5 0  c t- a '

Środek na biegunkę u owiec
Paczka wielka 7 0  kr. — M n ie jsz a  3 d  ct. w. a.
W y ro b y  w ete ry n a ry jn e  K W IZ D Y  sa  do nabycia

B tT  w K R A K O W IE : u  p. M. jaw ornickiego, Jozefa Jahna, —  we L W O W IE : u  pp . 
K onstan tego  Isk ie rsk ieg o , Piotra M ikolasza, A. B erlinera , S . R u ck era  ap tek arzy .

T akże  zn a jd u ją  się sk ład y  p raw ie  w e w szystk ich  m iastach  G A L IC JI , o k tó ry ch  
od czasu  do czasu  og łasza  się w n in ię jszem  piśm ie.

— U p rasza  s ię ,  żeby  chcący Uniknąć pomyłek, nie  m ieszali F ra n c isz k a
U o i r Z c Z c m c .  j .  K w izdy płynu restytucyjnego, który  je s t  jeden, co go odznaczono
C. k. wył. przywilejem , z inem i podobnem i i podobnie  D azyw anem i w yrobam i. — Proszę 
tak że  u w ażać  n a  to , że na k ażd e j e tyk iec ie  KorneuburflSkiego proszku dla bydła p ouiżśj 
s to jąc y  podpis je s t  w czerw onym  ko lo rze  i poczuw am  się do obow iązku  uw iadom ić, ze są 
fa łszow ane: w yroby  sk ła d a jące  się z części ca łk iem  bezsku teczn y ch  a  n aw et szkodliw ych i 
i p rzes trzeg am  bardzo , żeby  ich n ie kupow ać.

W  drukarni „Kraju “ pod zarządem S t .  Gralichowskiego.


